PO pa? uz zz. 


A: 205. 


„Reforma“ wychodzi codziennie. z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 


Prenumerata w 
rucznie: | 
34 słow. a. 3 


Na prowincyi. z przesyłką pocztowa 
i 14 


W Państwie Niemieckiem ią 
W miejscu 20 19 


Do Włoch, Kraneyi, Anglii, Belgii, 


Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów | br 


półroczne: | kwartalnie: 


J” 
r 3 fga wa. 2 złe 50 el 
Miku 2 A - S, 1% „ aS 
| 5 p z. 
5 z | s a WOSE ZAM + 
| 
x |16 A sA 8, „s'a NAEBRE 
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów, z przesyłką pocztową IŻ centów. 
Frenumerate przyjmuje się tylko za cały miesiac. 4 
Listy z pieniędzmi i przekuzy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (luseraty) uprasza Się tiul- 
syłać franco do Administracyi Reformy W Krakowie. — Lisiy reklamacyjne nieopieczętowune 
nie podlegaja opłwie posztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Eg 


nonsi: 
miesięcznie: 
zł. w.a. 


kopismów nadsytan uch Redakcyau nie zwraca. 
Adres Redakcyi i Administracyi — Ulica św. Jana Nr 13. 
Z S E E E E e e E E 


Kraków, 8 Września— Piątek. 


Rok 1882. 


Prenumeratę przyjmują 
zamiejscową : Adwinistracya „REFORMY“ i wszystkie urzędy pocztowe; 
miejscową: Administracya „Reformy“. Księgarnia K. Bartoszewicza Skład cygar F. Gri- 


gara, Handel Nowakowskiej, Handel Kuklińskiego w hali Sukieunie, Handel J. Bajera przy 
uliey Grodzkiej i Ludwińskiego w Rynku. — Ogłoszenia (inserty) przyjmuje Aduini- 
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 et.. za każdy 
następuy raz po 5 cent. Nadesłane (na 3 stronnicy dziennika) od imiejsea wiersza drukiem 
drobnym po 30 ct. za każdy raz. Ogłoszenia do „Reformy (prospekta, cyrkularze. 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę l złr. od 100 egzempkuzy dla zamiejscowych. a 50 cent. 
od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośe uprasza się naprzód nadesłać 


przekazem pocztowym. — Ogłoszenia i prenumeratę przyjnuja: We Lwowie Ag. „Ro- 

formy, w księgarni Polskiej przy placu Haliekin; w Wiedniu pp. Haasensteiu & Vogler (także 

w Hambrgu. Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławin) A, Oppelik. Stuben- 

bastei Nr. 2 (także w Pradze), R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze.) 
W Paryżu księgarnia Luxemburgska 25 — rue M. le Prince. 


Kraków, 7 września. 


W murach królewskiego grodu naszego 
zebrali się z całej Polski i z całego świata 
na pierwszy kongres technicy polscy. Wi- 
tamy ich serdecznie. Goście to rzadcy i 
nowi. Bez parodoksu powiedzieć możemy, 
że lat temu piętnaście, zwłaszcza w Ga- 
licyi, nie było ich prawie. Mieliśmy już 
wtedy zadłużonych obywateli ziemskich, 
adwokatów, e. k. auskultantów i konceps- 
praktykantów i starostów, mieliśmy ar- 
cheologów, dziennikarzy i posłów, aleśmy 
niemieli techników polskich. A już co Kra- 
ków. to nie miał ich wcale. Gdyby da- 
wniejszemi laty kongresy były znane, to 
ostatni zjazd techników mogł się odbyć 
w Krakowie przed trzema wiekami, a i 
wtedy byłhy to zjazd więcej niemiecko- 
włoski, niż polski. Odtąd Polska szlachecka 
otwarła granice przemysłowi ościennych 
i zamorskich krajów: miasta a z niemi 
handel i przemysł społeczno-politycznemi 
instytucyami i prawami „spustoszyła bar- 
dziej niż szwedzkie pożogi“; oparła się 
wyłącznie na roli, zubożała moralnie i ma- 
teryalnie, a kiedy przyszły trudne zada- 
nia nowożytnego państwa, garstką szlachty 
i magnateryi zepsutych przywilejem, i 
ciemną masą u dołu nie zdołała sprostać 
nowym warunkom bytu i upadła. Resztę 
zrobili sąsiedzi, którzy się tymczasem uczyli, 
pracowali, oprócz szabli uznawali za go- 
dne człowieka zajęcie cyrklem i linią, 
miarą i wagą, resztę zrobił rząd opiekuń- 
czy, który z Galicyi zrobił stałego odbior- 
cę i kundmana dla innych prowincyj pań- 
stwa przemysłowych i handlowych. 

Kraków był mausoleum złotej przeszłości, 
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fachowych, z pomiędzy których jedni da- 
wno działają w różnych gałęziach prze- 
mysłu i sztuki w innych dzielnicach 
Polski, lub szukają chleba u obcych, gdy 
go jeszcze w kraju znaleźć nie mogą, to 
dowód, że mamy już do zmiany stosun- 
ków warunek pierwszy — mamy ludzi. 
Kiedy kraj rolniczy cudzą i własną winą 
pogrążony w nędzę przychodzi wreszcie 
do przekonania, że trzeba „stworzyć“ wła- 
sny przemysł, albo stracimy nawet ten 
warsztat, co go ojcowie zostawili, warsztat 
ziemi, widzimy, że mamy zastępy całe 
ludzi wykształeonych fachowo, zdolnych 
oddać inteligencyę, naukę, doświadczenie, 
pracę wielkiemu zadaniu. 

Ze środków odrodzenia rzemiosł i ręko- 
dzieł, stworzenia krajowego przemysłu fa- 
brycznego nie wiele nam zostało. Wła- 
snego rządu nie mamy, o polityce ceł 
ochronnych nam nie marzyć, konkurencya 
wysoko rozwiniętych krajów przemysło- 
wych jest straszna. W historyi merkan- 
tylizmu, w historyi opieki rządów nad 
krajową produkcyą, przed wszystkiem w 
historyi samopomocy ekonomieznej krajów 
jest jednak środków stworzenia czy pod- 
niesienia rodzimego przemysłu daleko wię- 
cej. Dość przypomnieć rolę, jaką grały 
stowarzyszenia patryotyczne prywatne, dla 
wsparcia przemysłu w Anglii, Niemczech, 
w Danii, w Czechach nawet i w Węgrzech. 
Ze system ochronny nie jest jedynym 
warunkiem, dość przypomnieć eo zrobiły 
Holandya i Belgia z inicyatywy króla Wil- 
helma, „największego przemysłowca na 
tronie", eo zrobiono na Węgrzech przed 
erą wolności, z sejmem stanowym i wydzia- 
łem krajowym o ciaśniejszych atrybucyach 


tuli? prochy krolów i bohaterów, zbierał|jak u nas dzisiaj. Kto rzuci okiem w zbiór 
szezątki minionej doby, jął się potem nauki, | przepisów  administracyjnych Królestwa 
literatury, sztuki, zdobył sobie sławę liaki, | Polskiego, musi przyznać, że jeśli cały 
„klimatu wybornego do wychowywania mło-| przemysł od czasów Księstwa War- 
dzieży“, wreszcie stał się polskiemi Atenami. |Szawskiego” jest dziełem rządu i jest „sztu- 
Ale ostatnia muza, która w jego murach |czny*, to system ochronny nie wyczerpuje 
osiadła, to muza — techniki. Więc pierw- |jeszcze całej „sztuki“ księcia Lubeckiego, 
szy zjazd techników polskich , 10 ureczy- |a dopiero zr. 1851 zmienia się stosunek 
stość. W rzeczypospolitej nauk u nas, to|celny względem cesarstwa i otwierają się 
są najmłodsi adepci, w życiu społecznem |dla przemysłu szerokie horyzonty. 

to jeszcze homines novi, jako czynnik ży-| To pewna, Że jeżeli nadal panować 
cia narodowego, jako podstawa rozwoju i|będą dwa u nas ekonomiczne dogmaty, 
życia ekonomicznego, dopiero pierwsi pio- |pierwszy, że wszystkiego należy wyczeki- 
nierzy. Więc tym nam drożsi. Wśród stra- | wać z Wiednia, a drugi o wszechmocy kre- 
Sznej nędzy kraju, wobec nieprzerwalnego | dytu, to zginiemy. Na to się godzą naj- 
szeregu dowodów bankructwa tego syste- |lepsi ekonomiści. że i rząd tylko samopo- 
mu fizycokratyzmu, który opiera wszystko |mocy pomódz może. A naszem najwięk- 
na roliisurowych płodach natury. Systemu, |szem nieszczęściem, że sobie sami pomódz 
który wiekowemi instytucyami, tradycyą |nie umiemy. Frazes o „pracy organicznej“ 
i zwyczajem wrósł w szpik i kości na-|ograły już wszystkie pozytywki stołeczne 
rodu szlachecko - chłopskiego, —  zjazdji powiatowe. Trzeba pracy produktywnej, 
przedstawicieli polskiej techniki, w jej|trzeba społecznej przemiany, trzeba zmia- 
wszystkich kierunkach, budzi otuchę, po-|ny zwyczaju i przywyknień, trzeba zwrotu 
wiedźmy nawet — jest niezbitym dowo-|w kierunku pracy materyalnej, produkty- 
dem, że odmiana jest możliwą, że na-|wnej, rzucenia się do wytworzenia krajo- 
stąpić musi. Ten zastęp ludzi uzdolnionych, |wego przemysłu. Trzeba nam, społeczeń- 


rzy i fabrykantów“. 

Więc witamy wiec polskich techników, 
jako zadatek lepszego jutra. Podnieśliśmy 
te dwie strony, społeczną i ekonomiczna 
zjazdu techników, bo są najważniejsze. 
Zorganizowanie się techników do wywal- 
czenia sobie w państwie i społeczeństwie 
należnego nauce i pracy stanowiska, to 
cel jeden. Obmyślanie jak należy zorgani- 
zować wychowanie publiczne, żeby skie- 
rowało i uzdolniło szerokie warstwy spo- 
łeczne do rękodzielniczej i przemysłowej 
pracy, jak wytworzyć szkoły specyalne 
dla rodzimych warunków, jak uzdolnić 
techników do nowej roli Społecznej, to 
drugi punkt główny. Program pierwszego 
zjazdu techników zresztą bardzo bogaty. 
Szczęść Boże | 
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Sejm galicyjski. 


(Trzecie posiedzenie.) 
Lwów, 6 września. 


Początek o godz. 11 min. 35. Na galeryach 
mało publiczności. — Przewydniczący marszałek dr. 
Zyblikiewicz. Sekretarze: Józef Jasiński, Alfons 
Czajkowski, Jan hr. Stadnicki i Turzański. 

Hr. Edwardowi Stadniekiemu udziela Izba o- 
śmiodniowego urlopu, a hr. Władysławowi Ko- 
ziebrodzkiemu wotuje Izba urlop na czas nieogra- 
niczony. 

Komisya lustracyjna ukonstytuowała się; 
prezes ks. arcybiskup Isakowicz, zastępca Jasiń- 
ski Franciszek, sekretarz Wasilewski. 

Komisya prawnieza wybrała prezesem Ko- 
walskiego, zastępcą Waygarta, sekretarzem Zator- 
skiego. 

Prezesem w administracyjnej jest Gro- 
cholski, zastępeą Bartmański, sekretarzem Ma- 
deyski. 

a wniosek p. Antoniewicza uchwalono bez 
dyskusyi, aby każdy poseł miał wolny wstęp do 
każdej komisyi. 

Petyeye, które do dnia dzisiejszego wpłynęły, 
są następujące; - 

Zakład sióstr miłosierdzia w Bursztynie o sub- 
wencyę na r. 1888. Kraczyło Antoni Karol, pro- 
tokolista. Wydziału krajowego o wliczenie sześciu 
lat służby prowizorycznej do łat etatowych. Wy- 
dział powiatowy Kossów o subwencyę na rekon- 
strukcyę dróg powiatowych. Gmina Halicz koło 
Podhajec o zbadanie pretensyi przysiołka Holen- 
dry do tloki gminnej w Haliczu. Lasiński Fran- 
ciszek i Werner i'rancis'ek stali pisarze szpitala 
krakowskiego o podwyzszenie płacy. Adolfina 
Głowacka sierota po dyrektorze szkół, o stały 
dar z łaski. Wydział powiatowy w Siarem mie- 
ście w kwestyi. przymusowego ubezpieczenia bu- 
dynków włościańskich. Wydział powiatowy w Sam- 
borze petycyonuje w sprawie jak wyżej. Obywa- 
tele miasta Sniatyna o reformę ustaw szkolnych. 
Tow. padagogiczne w Jaśle w tej samej sprawie. 
Tadeusz Krawiec, nauczyciel. o zaliczkę na płacę 
w kwocie 200 złotych reń. Bazyli Lewicki, na- 
uczyciel, ozapomogę. Stanisław Winnicki, na- 
uczyciel, o zapomogę. Marya Horakowska, o za- 
pomogę. Nauczyciele i nauczycielki w Łańcucie 
o podwyższenie płac. Klasztor panien Klarysek 
w Starym Sączu, o subwencyę na utrzymanie 
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stwu szlacheckiemu, sporo ducha „krama- |szkoly żeńskiej. Grabowiez Karol. dr., o emery-|i poglądów, ciągle słyszy się o tem, 


że coś ma 
turę. Obszar dworski w Chaczewicach dla Jast- |się zrobić, ciągle pojawiają się silne dowodzenia, 
kowic. protestuje przeciw zamierzonej zmianie te- |że regulacya rzek jest dla nas najżywotniejszą 
rytoryalnej gminy Jastkowce. Gmina Jastkowice | kwestyą, a ostatecznie te piękne wszystkie fra- 
jak wyżej. Jerzy Harbut, profesor gimnazyalny, |zesy, plany, wywody, zamiary i chęci pełzną na 
o zakładanie kas oszezędności i warsztatów szkol- |niczem i co roku kraj cały traci miliony wsku- 
nych. tek powodzi. 

Na wniosek Antoniewicza, Fascykuł obejmujący wszystkie te piękne płany, 
wniosek do komisyi edukacyjnej. kosztorysy, memoryały i rezolucye, traktujące o 
Z porządku dziennego w pierwszem czytaniu | konieczności regulacyi rzek naszych, wzbogacony 
odesłano do komisyi administracyjnej przedłoże- |dziś został jeszcze jedną rezolucyą uchwaloną 
nie rządowe z projektem ustawy co do równego |przez walne zgromadzenie gal. Towarzystwa go- 
rozkładu i ulżenia ciężaru kwaterunku woj-|spodarskiego na wniosek p. Jankowskiego, rezo- 
ska, oraz przedłożenie Wydziału krajowego |lucyą, która tak opiewa: 

z projektem ustawy budowniczej dla m. Lwowa. | „Walne zgromadzenie popierając żądania i wnio- 
Komisyi kultury krajowej przekazano wniosek |ski wyrażone w memoryałach podawanych do 
Wydziału krajowego do zalesienia wydm pias-| Wys. rządu tak przez Wydział krajowy, jako też 
czystych w pow. Jarosławskim i Mościskim. przez Koło posłów polskich do Rady państwa 
Na wniosek Wydziału krajowego postanawia|w sprawie regulacyi rzek galicyjskich, uznaje 
Izba podobnie jak w poprzednich sesyach w kró-|w tym względzie jako rzecz pierwszorzędnego 
tkiej drodze traktować wnioski o przyzwolenie | znaczenia: 

dodatków gminnych i opłat od napojów. Na| 1) Ochronę lasów. zalesienie nagich stoków 
przedstawienie p. Spławińskiego wyjęła od tego|w górach, w ogólności tak zwane roboty górskie 
wnioski dotyczące wydzielenia gmin z dotychcza- | mające na celu regulacyę górnego biegu rzeki i 
sowych ich wniosków. W skutek tego wniosek |uchylenie wylewów; 2) ścisłe studya wstępne i 
- co do wydzielenia kolonii niemieckiej | badania hydrograficzne rzek, które mają być re- 


odesłano ostatni 


ze związku gminy Dobrzanicy, musiał być odło-|gulowane w celu uzyskania możebnej pewności, 
żony dla poprzedniego wydrukowania. że kosztowne roboty regulacyjne osiągną pożąda- 

Hr. Rey złożył do laski marszałkowskiej wnio-|ny skutek; 3) zawiązywanie spółek wodnych 
sek o piętnowaniu bydła na rogach luk znacze-|w celu melioracyi i ubezpieczenia brzegów z tem, 
nie go za pomocą plomby zawieszonej na szyi. |że władze krajowe powinny wziąć inieyatywę na 
Ks. Chełmeckiego o unormowanie kongruy du-|siebie i zarządzić sporządzenie planów, kosztory- 
chowieństwa katolickiego w kraju. Wnioski będą;sów i innych dokumentów, potrzebnych do za- 
traktowane podług regulaminu. wiązania spółek według nowej ustawy wodnej.“ 

O składzie komissyi petycyjnej i kultury krajo-| W dyskusyi nad powyższą rezolucyą sformuło- 
wej, doniosły wczorajsze telegramy. Głosowało ;wał p. Tyniecki życzenie, (które długo pozo- 
84 posłów, wybór przeszedł prawie jednomyślnie. |stanie tylko życzeniem), ażeby rząd zakupował 

Hr. Jam Sladnieki złożył do laski marszałko- | nagie stoki gór i zadrzewiał takowe, a dalej ży- 
wskiej wniosek o rezolucyę do rządu, aby w myśl |czenie, ażeby właściciele dóbr i gminy miały 


jak najpilniej regulacyę rzek galicyjskich pod roz-|To życzenie podane następnie w formie wniosku, 
wagę i postarał się w drodze ustawodawezej o |uchwaliło zgromadzenie i przybył znów do wia- 
potrzebne na ten cel fundusze. W drugiej części |domego fascykułu nowy akt, świadczący 6 do- 
wniosku proponuje uchwałę: Sejm uznaje już dziś |brych naszych chęciach. n 

w zasadzie potrzebę przydzielenia z funduszów | Na zakończenie przyjęło zgromadzenie wniosek 
krajowych do kosztu regulacyi rzek dotąd za spła- | oddziału sanockiego, polecający komitetowi, ażeby 
wne nieuznanych i poleca Wydziałowi krajowemu |w drodze właściwej wyjednał posianowienie, iż 


dalsze przeprowadzenie rokowań z rządem. 


słoty i deszcze nawalne podczas żniw są klęskami 


Wniosek będzie traktowany regulaminowo. Gdy | elementarnemi, które poszkodowanych uprawniają 
porządek dzienny został wyczerpany, marszałek |do żądania obliczeń podatkowych. 
zamyka posiedzenie 0 */41 z półudnia, zapowiadające 
następne na poniedziałek z nieoznaczonym dotąd 
porządkiem dziennym. 

W piątek, dnia 8 b. m. nie wyjdzie osobny 
pociąg „dla posłów* na wystawę przemyską, gdyż 


- przedłożonego przez delegacyę wziął | obowiązek konserwowania rzek uregulowanych. 


Z Litwy, 4 wrseśnia. 


Podana przez Ruś wiadomość o usunięciu i 
zdegradowaniu dyrektora kowieńskiego gimnazyum, 
za wykroczenia przeciw siódmemu przykazaniu, 
przywodzi mi na pamięć słyszane w świeżej mo- 
jej podróży po Litwie opowiadanie o niedawnej 
rozmowie w wagonie, między Murawjowskim czy 
ś Milutinowskim diejatielem a pewną Polką, 

Przemyśl, 6 wreeśnia. | której wziął udział znany ze swej prawości i 

(?) Przy pustych ławkach odbyło się dzisiaj |rozumu hr. Edw. Cza.....ki. 
ostatnie posiedzenie gal. Towarzystwa gospodar-| Rzecz się tak miała. > 
skiego, na którem i inżynier Wydziału krajowego] Nie wiem już z jakiego powodu, w wagonie. 
p. Jankowski pouczył zebranych o obecnym |I klasy, gdy pociąg ruszył zawiązała się rozmo- 
stanie regulacyi rzek galicyjskich. W dłuższym |wa między owym Rosyaninem a tą panią. Oboje 
referacie zestawił sprawozdawca wszystko to, co|byli młodzi, wykształceni i zdawali się należeć 
uczynićby wypadało celem wybawienia kraju od|do lepszego towarzystwa. Rozmowa zaiem zoa- 
klęsk powtarzających się co roku w skutek wy- |lazłszy się pod pewnym względem na wspólnym 
lewu dzikich rzek, a czego, mimo ciągłych koła- |terenie. toczyła się raźnie. Mówiono po poisku, 
tań, zabiegów i starań, ani rząd, ani kraj, ani | przeplatając franeuzczyzną, jak to bywa w pe- 
strony interesowane uczynić nie chcą. Mówi się|wnych sferach w zwyczaju (gdzie się to ma za 
i pisze bardzo wiele o regulacyi rzek, jeszcze | cechę dobrego tonu). Z kolei więc przeskakując 
więcej pojawia się najróżnorodniejszych planów |z przedmiotu na przedmiot, zwykłym biegiem 


osobna dla posłów potrzebna ilość wagonów. 
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Galicyjskie Towarzystwo gospodarskie. 


LORESPONDANCYA „REFORNY" _ 
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MICHAŁ DUNIAK. 


NUWELKA 
Maryi Konopnickiej. 


Pod miasteczkiem ***, szeroko rozlewa się Warta. 
Kapryśna to rzeka! — Wiosną, w srebrne, wiel- 
kie zwierciadła rozbita, zalewa groblę podmiejską, 
i jasnemi, drżącemi strugami ucieka, nie pytając 
drogi, przez pola i łąki i jak puhar kipiący, ni- 
gdy wód swoich nie może pomieścić w swych 
brzegach. 

W pianach cała i bryzgach, jak ptak biały, 
zrywa się Skrzydlata — i pod mostem wyniesio- 
nym wysoko, szumi i huczy tak niekarnie, jakby 
jarzma tego z drzewa a Żelaza, na hardym swym 
grzbiecie znosić nie mogła. — Wody jej, zebrane 
z szerokich łężnych rozlewów, jak hufiee rozbity 
wpadają w koryto, wspinając się jedne na drugie, 
i tak spiętrzone, prą się nawałem na pole, trze- 
szezące pod ich naciskiem, byle prędzej od przy- 
musu uciec —j ponieść się w kaskadach na szer- 
8ze spadki i podmiały — i mdleć u brzegu, nio- 
sae resztę plany i błysków gniewno, w coraz sła- 
biej pulsujących falach. 

Po takiem najściu wód wiosennych j most, i 
groblę — jak po Tatarach naprawiać trzeba. 
Połamane bale i wiązania znaczą ich pochód zwy- 
cięzki — i nie jeden dąb krzepki głową nadłożyć 
musi rozhukaną rzeki swawolę. 

„Ale też w porze tej, miasteczko wygląda prze- 
ślicznie w lazurowych ramach wód — i wiosenne- 
50 błękitu; z wynurzającą się z pod srebrnych 
fal wezesną zielenią łąk Żyznych — i szeregami 
wierzb, które tu sadybę ulubioną mają od wielu 
Pokoleń. 

Jedne z nich, na grobli, krzesane siekierą 


Częściej, z grubych, ogołoconych pniów starych, 


pędzą w górę latorózgi śmigłe, rozbujane wyso- 


ko. — Inne, po łężnych kotlinach rozrosłe, gałęź- 
mł umiatają Ziemię, sięgając czołem wilgotnych 
oparów dyszących tu w mgliste poranki. — Inne 
jeszcze, spruchniałe, z resztą sterczącej korony, 
straszą pustem wnętrzem przechodnia — a wie- 
czorami odzywają się głosem puszczyków — i roją 
cichemi lotami nietoperzy. 

Jeszcze Inne, podszyte puszkiem srebrzystym , 
mienią się w delikatne wzory na tle żółtawego 
złotaku, który całemi kępami rzuca się po obu 
brzegach grobli — i zapuszcza na łąki i — mszary. 

Ile tu ptastwa Świegoce w poranek, — ile fu- 
jarek odzywa się pod wieczór, — trudnoby zli- 
czyć! Osobną muzykę swoją mają oczerety takie; 
a pojedyńcze głosy, Szmery, nawoływania dalekie, 
zestraja w pieśń uroków, pełną potężny szum 
wezbranej rzeki. 

W orkiestrze tej, słowik jest pierwszym soli- 
stą ; szmer liści na młodocianych gałązkach harfą 
o rozlotnych tonach ; fujarki pastusze fietem ; po- 
wiewy wiatru niosące pieśń oddaloną flisów, wio- 
lonczellą namiętną — a noc — słuchaczem. Mylę 
się, zdarza się nieraz, że koń na przednich no- 
gach spętany, skubiący trawę Zroszoną na burcie 
w grobli, nagle podniesie głowę — i zarży — i 
stanie, jakby słuchał tych dźwięków ponoenych. 

Zdarza się nie raz, że czajka spłoszona niemi, 
zrywa się z oparzeliska i bijąc niespokojnie skrzy- 
dłami, trwożliwe roznosi hasła. i 

Zdarza się — że spóźniony wędrowiec idzie 


świszcząc piosenkę; — naraz wstrzymuje się, u- 
milka —i słucha — ciszy tej, w sto chórów raoz- 
bitej i niosącej się z falami — daleko. — Ludzie 


tutejsi kochają tę rzekę swoją; lubo nie zdają so- 
bie może sprawy z jej piękności majestatycznej, 
surowej. 

Chociaż nie jeden stóg siana zabiera im co- 
rocznie; choć wilgoć jej sprowadza febry, trzęsą- 
ce głodnych, na przednowku, — tulą się do niej, 
chaty, stawiąe niemal na szlakach jej wiosennych 
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orzlewów — i powierzając jej ufnie dobytek swój 
cały. — Niedorostki już rwą się do flisów a tra- 
tew; i „ta droga, która sama idzie*, jak mówi 
Paskal, nie jednego już parobczasa porwała z To- 
dzinnej chaty, w świat nieznany, daleki.... Fale 
wód, po wszystkie czasy przykuwały do siebie 
urokiem szerszej przestrzeni — i tajemniczych przy- 
gód — i były naturalnem ujściem. dla niespokoj- 
nych tych duchów, którym ciasno w domu. 

Wędrowiec, któryby z tej strony do miastecz- 
ka wjeżdżał wiosenną księżycową nocą, miałby 
przed sobą jeden z najpiękniejszych krajobrazów, 
któryby mu zapomnieć pozwolił nie tylko o tru- 
dach przebytej drogi, ale ukołysałby duszę jego 
do cichych. rozmyślań, błogości pełnych. 

I zbudziłby się dopiero, przebywając most o 
nierównych, klekoczących pod kopytami koni ba- 
łach; o poręczach wyniesionych wysoko po nad 
wodą, która tuż, z pod nóg prawie, rozbiega się 
na prawo i na lewo — w dwa wielkie, drżące 
w miesięcznych blaskach skrzydła , jak ptak rwą- 
cy się do lotu. — Za mostem ujrzałby poprzeczną 
belkę szlabanu; a tuż przy nim-budkę mizerną, 
kilkoma stopniami schodków trzeszczących wynie- 
sioną nad poziom. Prawdopodobnem jest bardzo, 
że wędrowiec nasz huknąćby musiał nie raz, nie 
dwa razy: „otwieraj“! i nie jedną klątwę rzucić 
w ciche, wilgotne powietrze, zanimby go dosły- 
szał stary Hersz, żyd siwy, blady, zaschły, z dłu- 
gą, rozwianą brodą, modlący się jękliwie, jakby 
w ekstazie jakiej. z wzniesionemi rękoma — i 
zwróconą do księżyca twarzą. s 

Ogłuszony własnym, drżącym i złamanym w 
skargi namiętne głosem, Hersz nie rychło zwy- 
kle budził się z upojenia swego; a wędrowiec 
nasz mógłby przez długą chwilę słuchać biblijne- 
go rapsodu, rozbitego w żałosne echa nad lecącą 
w szumach ponocnych rzeką 

Powoli dopiero upamiętywał się Hersz stary. 
zapalone modlitwą :4renice jego, zaczerwienione 


od wiatru i kurzu drożnego — a może i od łez 
przelanych — zwolna gasły; ramiona opadały na 
znoszony kamlotowy chałat; sine, cienkie wargi 
przestawały się trząść w psalmudyi namiętnej; 
przebłyski księżycowe na czole jego i brodzie 
siwej zaćmiewały się; cała postać w oczach nie- 
mal kurczyła się i zwijała w sobie; — a kiedy 
szkrzypiący szlaban podnosił swoje ciężkie ramię, 
wędrowiec nasz miał przed sobą zgarbionego, 
kaszlącego żyda, którego drżące i sztywne palce, 
zaledwie mogły utrzymać grosz celny. 

Stary Hersz mieszkał sam. Żona jego i syno- 
wie i dzieci synów jego, legli już dawno na mo- 
giłkach przedmiejskich. Sam był; lecz samotno- 
Ści swej, użyć mógł chyba w nocy, nie dosypia- 
jąc — ile już stary i nawykły do snów przery- 
wanych. — W dzień bowiem, w piątki zwłaszcza 
i wtorki, most stojący na głównym trakcie, roił 
się od chłopskich wozów. wozików i szlacheckich 
bryczek; i dudniał pod ciężarem niejednego kor- 
ca pszenicy i żyta; a rżenie komi, ryk bydła — 
i energiczne klątwy powożących, brzmiały tam 
wtedy od świtu do zmierzchu. 

Noc dopiero późna uciszała ten rozgwar tar- 
gowy. — Odrębność dźwięków zacierała się zwol- 
na; głosy w eddaleniu gasły; — a niewyraźne 
szmery roztapiały się w ogólną ciszę, wśród któ- 
rej słychać już tylko było szum rzeki, prącej na- 
przód całą siłą wód swoich — i recitatiwa mo- 
dlitewne starego Hersza, falujące po całej gamie 
głosu tych zapadłych piersi, — a w hajwyższych 
swoich nutach zdające się być przenikliwym o- 
krzykiem. jakiejś, czuwającej nad uśpionem mia- 
stem strażnicy. l 

Otóż rzeka ta i jej brzegi — były jedyną po- 
ezyą tego zakątka. i 

Wędrowiec nasz, przebywszy most, znajdował 
się od razu w mizernej mieścinie, która zdawała 
sobie wprawdzie przypominać lepsze jakieś cza- 
sy — i jako klejnot szlachecki ukazywała zamek 


za mało posłów się zgłosiło. Do pociągu, który 
odejdzie o godz. 8 z rana, będzie przyłączona 


pobiskupi — i kościół stary — i jakieś mury. a 
wieże; ale w sercu swem pozwoliła się rozsiąść 
kramikom brudnym, niechlujnym, domostwom 
nędznym, szynczkom podejrzanym i ulic swoich 
nie strzegła przed błotem, a na parkanach świe- 
ciła pstrocizną porozwieszanej pościeli... Ot zwy- 
czajnie, ni wieś — ni miasto. — (oś, co samo 
nie wie, jak mu się rozwijać dalej: ezy przyku- 
pując przyległe grunta i sadowiąc się po wło- 
ściańsku między zagonami warzywa i kartofli, — 
czy cisnąć się na rynek i legitymując prawa do 
swej nazwy kilkoma murowanemi kamienicami, 
które zdawały się wyrzekać wszelkiej wspólności 
z uliczkami rozbiegającemi się na prawo i lewo, 
nierzadko zakończonemi miedzą, dzielącą dwa 
pólka sąsiedzkie. 

Miasteczko *** było miastem, bo miało wszyst- 
ko prawie, czego miastu trzeba. — Więc burmi- 
strza, burmistrzową, i ich dwie córki: aptekarza, 
felczera, bańki i pijawki, księdza proboszcza, wi- 
karyusza i handel winny; dwóch policyantów, 
z których jeden ograniczał swe funkcye admini- 
stracyjne do wyręczania kucharki burmistrsa 
w skrobaniu kartofi i noszeniu wody; drugi, 
człowiek stateczny, z nosem mocno zaczerwie- 
nionym i przybierającym w mrozy zimowe barwę 
dojrzewającej śliwki, nosił zwykle pod pachą 
„papiery* jak się wyrażał. — (oby to jednak 
były za papieży, mieszkańcy miasteczka nigdy 
dowiedzieć się nie mogli. Sądzono tylko powsze- 
chnie, że to są akta jakiejś starej, spadłej z re- 
gestru sprawy, z któremi policyant nasz. eX-wo- 
źny, nigdy Się rozstać nie mógł, jako z zabyt- 
kiem minionej świetności losu. 

Miasteczko nasze miało prócz tego sklep „ga- 
lanteryjny*, — w którym można było dostać szu- 
waksu, szczotek do buiów, śledzi, starych obrę- 
czy, natty i bawełnianych towarów; — tudzież 
sklep korzenny, którego właściciel handlował zbo- 
żem z okoliczną szlachtą, fundując już sam „ba- 
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REFORMA. 


Kraków 8 Września 1882. 


stoczyła się rozmowa na temat. która wszędzie 


i zawsze, była, jest i będzie najwdzięczniejsza — 
na kobiety. 

Tu, jak się spodziewać należało, wymowa mło- 
dego cywilizatora Polski i Litwy — i co najwa- 
Żniejsza, protektora Sławian, znalazła ob- 
szerne i wdzięczne pole. Posypały się poetyczne 
porównania, figury retoryczne, kwiaty i t. p. 
z całym akompaniamentem superlatywów ; jednem 


słowem, cała paleta najświetniejszych barw zużytą 


została na usługi zachwycających Polek. 

Ale że mowca był snać nietylko adoratorem 
płet nadobnej, lecz i artystą w duchu, a więc 
posiadał poczucie kolorytu i był znawcą efektów, 
więc załatwiwszy się z uwielbieniem dla pań. 
uważał za słuszne dla kontrastu i artystycznego 
cienia wziąć się do panów, i oto co powiedział. 

— (o za szkoda, że mówiąc o grzeczności, 
dystynkcyi i tak wykwintnym smaku pań, nie 
mogę tego o panach, a szezsgólniej o młodzieży 
polskiej powiedzieć, gdyż... 

Tu już miał zaczerpnąć sporo czarnej farby, 
dla wymalowania należytego zadornych (sie) 
Lachów, ale w tej właśnie chwili hr. Cza....ki, 
który dotąd nie należąc do rozmowy, słuchał jej 
z uwagą, zwraca się do nieznanej mu pani, i 
przerywając mowcy, tak rzecze: 

— Powiedz pani proszę, temu panu, że na- 
sze Polki wychowywane są zwykle 
przez swe matki — a nasza dzisiejsza 
młodzież przez profesorów nasyła- 
nych nam od 20 lat z Rosyi. 

Na tem się skończyła rozmowa. Że zaś dziś ją 
powtarzam, niech mi darują ci, których io może 
dotknąć. Ludzka to bowiem rzecz uŚmiać się nie- 
kiedy, gdy się to nadarzy, kosztem wrogów swo- 
ich, a tem bardziej kosztem swoich łaskawych 
i niestrudzonych cywilizatorów. 
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„Diło* w sprawie ruskiej. 


Diło tak dalej pisze: 

„Zachowajemy sobie na później szczegółowe 
przedstawienie tych sposobów i środków, których 
użyć należy w chwili obecnej przy zdążaniu do 
naszej narodowej mety. Obecnie pragniemy prze- 
dewszystkiem wskazać główną drogę, po której 
ma kroczyć postęp i rozwój Rusinów, aby oczy- 
ścić tę drogę od niepotrzebnie i ze szkodą na- 
szą zasianego zielska, pełną powykręcanych ma- 


nowców i matni, w celu wytknięcia jasnego szlaku | 


narodowego rozwoju. Zdaje się nam, że w po- 
wyższych słowach mieści się wszystko, co tylko 
można powiedzieć w tym względzie. 

Naprzód co do własnego narodu: to praca 
nad moralnem i materyalnem podźwignięciem 
całego narodu, praca nieustanna, wszechstronna, 
zasadnicza i pozytywna. Wszystkie nasze siły 
i zasoby powinniśmy skierować ku tej pracy, bo 
w niej spoczywa podstawa naszego Życia i roz- 
woju, uaszej przyszłości narodowej. Mamy prze- 
dewszystkiem ochraniać naszą narodowość, 
nasz naród, z temi nadzwyczaj bogatemi i pię- 
knemi przymiotami i siłami, jakiemi odznacza się 
nasz naród i narodowość ruska; mamy ożywić, 
rozwinąć i doprowadzić do rozkwitu 
te przymioty i siły narodowe, mamy doprowa- 
dzić naród nasz do pewnego samoistnegu życia 

_ narodowego i wprowadzić go na pole pracy kul- 
rnej. W tych krótkich słowach mieszczą się 
wszystkie zadania i obowiązki względem naszego 
narodu, jakie wkłada na nas nietylko dobrze zro- 
zumiany patryotyzm, lecz także sama powinność 
inteligencyi. 

Co do naszego kraju. Nie można kraju 
oddzielić od narodu, i dlatego to dobro kraju je- 
dno znaczy z dobrem naszego narodu. Pragnąc 
dobra naszego narodu, tem samem pragniemy 
dobra, rozwoju i rozkwitu całego kraju. Jak te- 
raźniejszy stan naszego narodu, tak i obecne po- 
łożenie kraju naszego nie odpowiada naszym pra- 
gnieniom. Dlatego też cheemy zmiany i poprawy 
tego stanu i do tego dąży nasza praca. Jednakże, 
gdy do pracy nad podźwignięciem i rozwojem 
naszego narodu może wystarczyć własna naszą 
siła, to w pracy nad podźwignieniem kraju może 
i powinna wziąć udział nietylko siła nasza, lecz 
nadto siły wszystkich zdrowych i dobrze myślą- 
cych żywiołów krajowych. W pracy narodowej 
łączmy siły wszystkich Rusinów, do pracy kra- 
jowej zawezwijmy siły wszystkich szlachetnych 
krajowców Poją należycie to stanowisko i na 


naszym sztandarze narodowym wypisać hasło: | na każdym kroku zacięty stawiać opór. Wolseley 


„dobro narodu wraz z dobrem kraju“ — to nam|po zajęciu kanału nie mógł przedsiębrać żadnych 
nakazuje nietylko nasz własny interes narodowy, większych operacyj, bo w Tzmailii okazały się 
ale i rozum polityczny. W ten sposób staniemy | braki pierwszych potrzeb wojska, a służba trans- 
silnie nietylko w narodzie, ale i w całym kraju, |portowa nie była zorganizowana należycie dla 
a pośrednio i w monarchii. obsłużenia armii. Z jakiemi zaś trudnościami wal- 

Nie łatwa to rzecz zająć takie stanowisko. Nie-|czyć muszą Anglicy na teatrze wojny oddalonym 
ustanne napaści na naszą narodowość, nieustanna |o setki mil, zrozumieć nie trudno, jeżeli weźmie- 


i do ostateczności posunięta waśń międzynarodo-|my na uwagę, że komunikacya na kolei Izmail- 
wa w naszym kraju, usuwają nas gwałtem na|skiej i kanale słodkiej wody ciągle jest przery- 
stanowisko odporne tylko, negatywne, nie pozwa- | Wana, a transporia odbywać się mogą tylko na 
lające nam objąć jasnym wzrokiem ogólnego po- | mułach, których dla zaprowiantowania oddziału 
łożenia kraju i jąć się pracy dodatniej, pozy-|w Kassasin na trzy dni potrzeba 450 sztuk. Do- 
tywnej. Lecz na tem właśnie spoczywa całe na-|póki wszystkie te braki usunięte nie zostaną, ze 
sze zadanie, przemódz wszystki: trudności, nie |Strony Arglików spodziewać się nie można ża- 
dać się zbić z prawej drogi postępu, wykazywać | dnego dziełania. Do wczorajszych skąpych donie- 
szkodliwość zaciekłój waśni, ją o ile możności ła-|sień telegraficznych dodać też możemy dzisiaj 
godzić i uśmierzać, wznieść się wyżej nad prze-|tylko bardzo nie wiele, a właściwie zaprzeczyć 
ciwników naszych i bądź co będź nie dopuszczać, | musimy niektórym fałszywym doniesieniom. Po- 


aby ślepa stronniczość i zaciekła namiętność kie-|głoska o opuszczeniu El-Salihie przaz Egipcyan 
rowały naszą działalnością i naszą polityką narodo- | kazała się prostym wymysłem — Egipcyanie 
wą. Oto czego się trzymać i jak postępować | bowiem wzmocnili tam nawet siły swoje, tak iż 
powinniśmy. Już podczas procesu jeden z oskarżo- | WYNOSZĄ one obecnie 9000 ludzi. Również w o- 
nych bardzo słuszną uczynił uwagę, że u nas ten | kolicy Aleksandryi pojawiają się coraz liczniejsze 
uchodzi za największego patryotę, kto więcej i| oddziały Beduinów i wojsk regularnych, oceniają 
głośniej krzyczy, że ten dziennik jest patryoty-|Je na 12.000. W Izmailii zesób słodkiej wody 
cznym i popularnym, który brutalniej i zawzię- | Zmniejsza się w sposób zastraszający, w Suezie 
ciej na przeciwników napada i podtrzymuje za- | P0Wiem Beduini przecięli rury wodociągowe. 
wziętą nienawiść. A przecież owe wszystkie krzy-| W Kassasin obóz angielski alarmowany jest co 
ki i hałasy nie są niczem innem tylko próżną i|chwila przez nocne napady Beduinów, co ucią- 
bezsilną negacyą, tem szkodliwszą, że maskuje|żliwe położenie wojsk angielskich czyni niezno- 
własną nieporadność i brak wszelkiej zdrowej śnem. Jedynym pozytywnym rezultatem działal- 
myśli dodatniej. Jest to niewątpliwą oznaką głę- | ności Anglików ostatnich dni jest przerwanie tam 
bokiego upadku i zepsucia, jest to choroba, która |! zape:nienie wodą suchego jeziora Mariut, tak 
przeszła do nas z lwowsko-polskiej prasy, zaciem- |iż łodzie kanonierskie ogniem swoim dosięgać 
niając nam rozum i takt polityeżny. Ciężka ta| będą mogły pozycyj egipskich. 
choroba czy zaślepienie jest zgubną dla dobra sf». m y Ta - 
kraju i narodu naszego. Miejsce pracy dodatniej, |, Doniesieniom półurzędowych pism francuskich, 
pracy z wytkniętym celem zajmuje u nas krzy- |Jakoby za inieyatywą Niemiec zwcłanym miał być 
kactwo i bezcelowa a szkodliwa demonstracyjność. kongres dla załatwienia kwestyi egipskiej, zaprze- 
Tak samo postępuje i polska strona, która do|CZ8 dzisiaj Kreus Zig. Niemcy nie dążą do po- 
krzykactwa dołącza jeszeze rozmaite napaści i|ZySkania roli kierującej na wschodzie. 
środki represyjne. I w takiej obopólnej aż do > > , 
obrzydliwości zaciekłej i brzydkiej walce upada| Journal de St. Petersburg na wywody Timesa, 
kraj, milknie głos prawdy i wolności i wyradza | który w stanowisku Rosyi wobec kwestyi egip- 
się demoralizacya bez granie. skiej upatrywał chęć odwetu za traktat berliński, 
Dlatego do jednego z największych naszych | Odpowiada, że „Rosya w r. 1878 uszanowz'a wolę 
względem narodu i względem kraju obowiązków Europy i zgodziła się na traktat dla niej szkodli- 
jest wydobycie się, wszelkimi siłami wyrwanie |Wy. Gabinet angielski przyrzekł również osta- 
się, z tego nieszezęsnego odmęti, a stanie się na- | teczne roztrzygnięcie o losach Egiptu oddać pod 
tomiast ludźmi politycznego taktu, przyjaciółmi | Wyrok wspólnego głosu Europy. Oczekujemy 7a- 
pracy dodatniej dla kraju i narodu. Miarą nasze-|tem spełnienia tej obietnicy. Traktaty między na- 
go patryotyzmu niech będzie praca pozytywna, |rodowe uważać jako próżne i bezwartościowe pi- 
praca choćby najcichsza ale dla narodu pożyteczna. |Sma, to tyle co ogłosić, że ultima ratio w mię- 
Sławą naszą niech będzie prawdziwa około dobra | dzynarodowych stosunkach jest siła. Cy wilizacya 
kraju i narodu zasługa, a nie pusta hałaśliwość i|! humanitaryzm nie wieleby na tem zyskały a Ro- 
bezcelowa demonstracyjność—słowem postęp i roz-|SJjski pełnomocnik w Konstantynopolu Nelidow 
wój naszego narodu i kraju niech będzie jedyną | otrzymał polecenie, aby popierał u Porty żąda- 
miarą naszego patryotyzmu i zasług”. nia Francyi, która domaga się zarządzenia w Sy- 
ryi jak najenergiezniejszych środków przezorności, 
a Rosya popiera chętnie Francyę w Syryi, aby 
mieć wolne w małej Azyi ręce. 


EE nn ZO 0 S 


Przegląd poiityczny. 


Wypadki egipskie. 


Największy geniusz strategiczny na czele woj- 
ska i najdziełniejsza armia nie wystarczą same 
przez się, aby wojnę trudną i mozolną pomyślnym 
uwieńczyć skutkiem. Dò tych dwóch nadzwyczaj 
ważnych czynników dołączyć potrzeba trzeci nie- 
zbędny, a tym jest zaopatrzenie wojska we wszyst- 
kie potrzeby i dokładne urządzenie służby trans- 
portowej dostarczającej armii na oznaczony cżas 
i w dostatecznej ilości środków pożywienia. Przy- 
szłość okaże, jakim Wolseley jest strategikiem, 
w każdym razie dowiódł pewnej zdolności zręcz- 
nem i śmiałem przerzuceniem armii z pod Ale- 
ksandryi na kanał suezki. Kanał i wszystkie mia- 
sta nadbrzeżne w jednym dniu w rękach Angli- 
ków — Arabi zaskoczony, siły jego główne zwró- 
cone w inną stronę teatru wojny, droga od ka- 
nału w głąb Egiptu otwarta. Oto nie małe re- 
zultaty pierwszego wystąpienia armii angielskiej. 
Wolseley potrzebował rzucić naprzód jedną cho- 
ciażby dywizyę, aby wyzyskać bardzo korzystne 
położenie, i szalę zwycięstwa przeważyć stanow- 
czo. Po dwóch jednak tygodniach widzimy armię 
angielską na tem samem miejscu, główna kwate- 
ra dotąd w Izmaile, przednie zaś straże po cięż- 
kich i krwawych utarczkach walezą w Kassasin 
ź niedostatkiem, brakiem wody i zabójczym kli- 
matera. Aleksandrya ogołocona z wojsk znajduje 
się pod groźbą napadu Beduinów. Arabi nato- 
miast poznawszy plany Anglików, pościągał swe 
wojska na wschód, umocnił Tel el-Kebir i gotów 


Kraków, 7 września. 


W Prusach Zachodnich odbyło się 
zgromadźeńie wyborców w Chełmży 
dla powiatu Toruńskiego, w którem wzięło udział 
przeszło 200 wyboreów. Przewodniczący p. Ro- 
galiński zdawał sprawę z działalności komi- 
tetu powiatowego przy poprzednich wyborach, 
która ten miała rezultat, iż ponownie wybrany 
został na posła kandydat polski Szczaniecki. 
Obraz działalności Koła polskiego przedstawił p. 
Danielewski z Tożunia. W: końcu wybrano kan- 
dydatów na posłów: M. Szczanieckiego, A. Dzia- 
łowskiego i Kaz. Slaskiego. 


Ruś dopiero w ostatnim numerze wypowie- 
działa swe zdanie o procesie lwowskim. 
Proces ten, zdaniem Rusi, uważać należy za szy- 
kanę ze strony rządu austryzckiego wymierzoną 
przeciwko Rosyi. „A jedynem corpus delicti, 
który poczytują za winę Rusinów w Gzlicyi jest 
sam fakt istnienia państwa rosyjskiego... Nie zdzi- 
wiłoby nas, gdyby proces lwowsxi sta” się powo- 
dem dyplomatycznej interpelacyi ze strony gabi- 
netu rosyjskiego: wszak hr. Kulmoky interpelowa: 
minis.erjum spraw zagranicznych w listopadzie 
1881 r. z powodu artykutów niektórych gazet 
rosyjskich o traktacie berlińskim! A jakiż gwałi 


z a | iey Niemcy i Austrga z powodu mów gene- 


warskie* ilekroć kupił „ze stratą*. Że już nie 
wspomnę o mniejszych kramach i kramikach, 
nierzadko składających się z kilku funtów mąki— 
lub kiłkunastu łokci tasiemek jaskrawych... Prócz 
tego, na czem zreszią, mówiąc nawiasem, nieje- 
dno miasteczko poprzestaćby już mogło, — *** 
miało sikawkę — i trzy zielone beczki, zatoczo- 
ne majestatyczne przed balkon pani burmistrzo- 
wej; pocztę, wcale porządną, gdzie można było 
od ezasu do czasu odebrać listy — no — i ga- 
zety, jeśli ich nie zagubiły dzieci p. adjunkta, 
będącego w ścisłej przyjaźni z poczmistrzem. — 
Ach, przepraszam! miało jeszcze restauratora, 
który był zarazem rzeźnikiem, a przyrządzał co 
targ i co jarmark wyśmienite kotlety wieprzowe 
z różnych odpadków od kiełbas; kotlety tak 
pieprzne, że po nich najwstrzemięśliwszy szlach- 
cie, pił w handelku do wieczora. — Wreszcie 
miało i szkółkę, w której dzieci miejskie uczyły 
się katechizmu, pieśni kościelnych, czytania, pi- 
sania i rachunków. — To ostatnie podaję z za- 
strzeżeniem, wiedząc. że nauczyciel. człeczek za- 
fukany, chuderlawy, ruały, sam nawet, nigdy ja- 
koś pod wieczór wyrachować się nie mógł przed 
żoną z groszaków, gdy zbyt długo w podmiejskiej 
karczmie „na Maiku* siedział. r 

Otóż, z tego wszystkiego pokazuje się, że m18- 
steczko nasze, nie było jakąś tam pierwszą lep- 
szą osadą — ale wcale przyzwoitem miastem. 
Złudzenie to, chciałbym ci, czytelniku zachować 
jak najdłużej... Tak mało, w ogóle mamy dziś 
złudzeń ! 

Cóż, kiedy z drugiej znów strony, miasteczko 
nasze miało w obrębie swoim proste, zwykłe sto- 
doły, w których cepy bębniły każdej jesieni że 
„daj Boże amen!* jak mawiał połicyant Nr. 1; 
miało obory, z beczącemi bez ceremoni cielętami, 
ku wielkiemu zgorszeniu pani burmistrzowej, ma- 
jącej to sobie za osobistą obrazę; tudzież przy- 
budówki mocno podejrzane, z których rozlegało 


rała Skobelewa! A eóż znaczą te artykuły i mo- 

się pod wieczór wcale niedwuznaczne krząkanie|wy osób prywatnych w porównaniu z urzędowemi 
stworzeń, na widok których pani aptekarzowa | mowami i czynami austryacko-madzierskich włedz ? 
z lekkim, dystyngowanym okrzykiem, cofała się| Zresztą przysiegli w sędzie cesersko-królewskim 
w stronę spacerującego z ną kasyera, lubo zda-|we Lwowie okazali się trochę więcej sumiennymi 
waćby się mogło profanom, że w aptekarzu pe-|od prokuratora i samych sędziów. * Wyrok sądu 
wniejszą pomoc, w tak groźnej sytuacyi znaleźć- |naprowedza Ruś na polemikę z Gołosem i inne- 
by powinna. — Dalej, miasteczko nasze miało| mi gazetami, które przed tygodniem, zaraz po 
całe tuziny, ledwo odzianych dzieciąt, trzepoczą-| wygło:zeniu wyroku i z powodu tegoż wyroku 
cych się, jak wróble w kurzu ulicznym; misło| „wygłos'ły wielką radość i widziały w nim pod- 
mnóstwo kur. z przyznanemi prawami obywatel-|stawę różowej spokujnej przyszłości, wzcjemnych 
stwa, rozgrzebujących poważnie śmiecie na śred-|stosuuków Rosyan i Polaków.“ Ruś jest wręcz 
ku rynku; oraz, całe procesye kaczek, plechczą- | przeciwnego zdania, chociaż, „eo się tyczy obron- 
cych się, w stojących tamże, po każdym deszczu|ców, toć przecież migdyśmy nie twierdzili, eżeby 
kałużach: — i wiele jeszcze innych, równie kom-| pośród Polarów nie znalazł się ani jeden rozumny 
promitujących znamion znikczemnienia chłopskie-|i honorowy ezłowiek; mówimy o osobach, które 
go prawie — i zaparcia się swej własnej miej-|władzę mają i o tych, którzy nadają kierunek pra- 
skiej godności. sie i opinii publicznej — o tej większości, która 
Czego zaś miasteczko nasze nie miało, nie bę-|nadaje charekter ca*ej historyi Polski i która zgu- 
dę tu wspominać dla dwóch przyczyn: pierwsza, |bi a jej byt polityczny. Oni to właśnie podają 
że stolica nasza, wielu rzeczy niezbędnych mia-|nam obeenie wzór tego systematu rządzenia, ja- 
stu dotąd nie nie ma; — a powtóre, «e ono sa-|kiego mogłaby się spodziewać ludność rosyjska 
mo nie obliczało się nigdy ze swemi brakami,|w naszych zachodnich okręgach, gdyby marzenia 
sądząc — i słusznie — w prostocie ducha swo-| Polaków o polskiej w nich autonomii kiedybądź 
jego, że wiatr rozniesie wreszcie każdą kupę|mogły się urzeczywistnić. My wiemy, my teraz 
śmiecia, że słońce wysuszy każdą kałużę — i,|widzimy, czem może być polska autonomia w kra- 
co nawet jest dowodem wysokiej moralności je-|ju, w którym ludność rosyjska zajmuje niższe s:o- 
g0 — że ludzie wieczorem powinni siedzieć w do-| pnie hierarchii społecznej — gdzie włościanie ru- 
mu, a nie rozbijać nosów, włócząc się po cie-|scy a panowie — polscy! Przecież oni się nie 
mnych ulicach. zmienili; oni są niepoprawni — i jak Burbony, 
Otóż — przyjąwszy raz tę zasadę, zgodną naj-|niczego się nie nauczyli i nic nie zapomnieli! 
zupełniej z prawami natury — i etyki, władza|Oni i w XIX w. gotowi są wyłączyć dysydentów 
administracyjna naszego miasteczka spała dobrze, |z pod prawa; oni nie uspokoiliby się dotęd, do- 
trawiła jeszcze lepiej — a co najważniejsza, nie| pókiby mieczem, pochlebstwem i oszukaństwem 
„wysadzała* żadnych komisyj, i co za tem idzie, |nie zlatynizowali aż do fanatyzmu wszystkiego, 
miała mniej rozczarowań — a więcej spokoju. jco jest prawosławnem albo jeszcze przechowuje 
tradycye wiary prawosławnej, dopókiby nie ska- 

(C. d. n.) fzili duchowej treści narodowości rosyjskiej, Pró- 

żnemi byłyby twierdzenia, że czem innem są Po- 
lacy nad Wisłą lub Wiliją, w ogóle w granicach 


państwa rosyjskiego, a czem innem Polacy w Ga-lzjechać do Lwowa w charakterze iegata papie- 


licyi! Nie spotykaliśmy w prasie : nie słyszeliśmy 
jeszcze o wyrzeczieniu się rosyjskich Polaków 
wszelkiej solidarności z Polakami austryae- 
kiemi. Czy możliwe jest tak zwane prymi- 
renje czy zblażenje Rosyan z Polakami w gra- 
niecach cesarstwa rosyjskiego w obec procesu 
lwowskiego, — w obec tego jak postępują Polacy 
w (ialieyi z rusinami? Za Lwów i Kraków nie- 
chaj odpowiada Warszawa: obydwa miasta są jej 
odwrotną stroną. Jeśli zaś mylimy się — niechże 
nes Polacy z błędu wyprowadzą, niech chociaż 
jawnie i głośno potępiają postępowanie swych 
braci we Lwowie i cały ten, jak się ktoś do- 
wcipnie wyraził, sąd Kajfzsza. 

Przeciwko twierdzeniu Kusi, że za Lwów i 
Kraków powinna odpowiadać Warszawa, wystę- 
puje kijowska Zaria i odzywa się w te słowa: 
„Prasa polska w Warszawie już dawno wypowie- 
działa swój sposób zapatrywania się na sprawy 
galicyjskie i na te społeczno - polityczne kwestye, 
które tam powsiają. Przyznała ona, że działacze 
galicyjscy błądzą często, często posiępują bez 
taktu, wskutek dążeń feodalno-klerykainych, któ- 
re mają siłę i przedstawicieli pośród społeczeń- 
stwa polskiego w Galicyi. Zresztą niezależnie zu- 
pełnie od tych lub innych pojęć przedstawicieli 
prasy warszawskiej o sprawach społecznych Gali- 
cyi, mniemany przedstawiciel słowianofilstwa, 
który w sercu swem zawarł wszystkie słowiańskie 
narody w jednym jakoby bratnim uścisku — po- 
winienby wiedzieć, jaka ogromna zachodzi różni- 
ca pomiędzy Polakami Królestwa i Polakami gali- 
cyjskiemi. Współczesny rozkwit literatury pol- 
skiej, czy to w dziedzinie beletrystyki, czy nauki 
i publicystyki — wiele jest obowiązany Polakom 
z Królestwa, którzy go stworzyli. Z tego wy- 
pływa, że zwalać wszystko na jedną kupę, mię- 
szać Polaków z Królestwa z Polakami zamieszku- 
jącemi Galicyę może jedynie tylko ten, kto zu- 
pełnie nie ma pojęcia o stanie cywilizacyjnym i 
zapatrywaniach jednych i drugich. Wreszcie Za- 
ria dodaje, że werdykt przysięgłych wskazuje na 
coś zupełnie innego, zupełnie wyraźnie i zrozu- 
miale dla każdego człowieka nieuprzedzonego. że 
i galicyjsey Polacy cheą rozstać się z tym sta- 
nem wiecznej nienawiści do Rusinów, który 
trwał dotąd. 

Mowę gen. gub. Drentelna do mie- 
szkańców Be'ty, o której już wypowiedzieliśmy 
nasze zdanie, newywa Newoje Wrem'a wypadkiem 
w życiu kraju południowo-zachodniego. Jest ona, 
według tego dziennika, wyrazem przekonań wyż- 
szych sfer rządowych. nie zaś odosobnionym obia- 
wem sympatyj lub aniypatyj dla sprawy żydo- 
wskiej. Chociaż rząd postanowił strzedz bezpie- 
czeństwa ludności żydowskiej, to jednak nie my- 
šli wcale zamykać oczów na te szczegóły z życia 
żydów, które nietylko oburzają przeciwko nim 
chrześcijan. ale nawet do ekscesów ich pobudza ą. 
Tak pisze Newoje Wremia, które podczas pogro- 
mów z niechęcią występowało przeciw żydom. 


skiego dla przeprowadzenia koniecznych reform 
w zarządzie konsystorza. 


Wczoraj zebrał się dziesiąty międzynarodowy 
targ zbożowy w Wiedniu. Szczegóły podamy na 
innem miejscu. 

Podczas kiedy Młodoczesi, a głównie młodzież 
zarzuca ministra Prażaka petycyami o usunięcie 
rozporządzenia językowego, ŚStaroczesi trzymają 
się w rezerwie. Fremdenblatt tłómaczy sobie, że 
Czesi nie mają już żadnych życzeń do sformuło- 
wania. „Czeska kwestya wyszła z drażliwego 
okresu, przestała być skałą, o którą rozbijały się 
rządy i systemy.* Politik powiada, iż kiedy się 
wydaje, że Czesi nie mają już nie do żądania, 
i tylko dolega im jeszcze rozporządzenie języko- 
we o egzaminach, to niech i to będzie usunięte, 
ażeby wszystkie czeskie żądania zostały spełnione 
aż do kropki nad i. 


za rozporządzeniem językowem. Deputacyi stowa- 
rzyszenia prawników oświadczył, że rozporządze- 
nie to wywrze zbawienny skutek. „Każdy, kto 
u nas chce działać publicznie, musi znać język 
niemiecki.“ Radzi słuchanie przedmiotów, z któ- 
rych ma być składanym egzamin po niemiecku, 
na niemieckim uniwersytecie. Oświadczą, że mo- 
rawscy studenci przybędą tem liczniej, jeżeli 
znajdą sposobność nauczenia się po niemiecku. 

Politik porównywa dzisiejszy system agitacyi 
lewicy z tem, co było przed dwoma laty. Kory- 
feusze cofnęli się i zostają za kulisami. Krzyki 
na „gwałt sławiański*, pogwałcenie Niemców i 
reakcyę przycichły, wiece „uciśnioonych Niem- 
ców* ze wszystkich stron, wiece chłopskie ustały 
lub obróciły się przeciw lewicy, przeciw wier- 
nokonstytucyjnym adwokatom, verwaltungsratom 
i koryfeuszom grynderki i szwindlu. Polityka wy- 
niesiona na ulicę nie powiodła się. Lud niemiecki 
poznał się na parawanie lojalności i pukaniu do 
wrót cesarskich w Wiedniu, po za którym roz- 
tacza się perspektywa wielkiej jedności niemiec- 
kiej na horyzoncie. Jeśli kto się może skarżyć 
jeszcze na ucisk, to zawsze jeszcze tylko naro- 
dowości sławiańskie, bo równouprawnienie dla 
nich zawsze jeszcze celem, życzeniem i przed- 
miotem walki. 


Cesarz Wilhelm udał się do Wrocławia w celu 
uczestniczenia w wielkich manewrach wojsko- 
wych, jakie mają się odbyć w okolicach tego 
miasta. Z tego powodu dzienniki niemieckie prze- 
pełnione są opisami owacyj, jakie spotykały sẹ- 
dziwego cesarza po drodze i uroczystego przyję- 
cla w stolicy Szłąska. Wiadomo, że nowe cesar- 
stwo niemieckie stara się zaćmić dawne cesar- 
stwo francuskie w urządzaniu tego rodzaju dyna- 
styczno-patryctycznych manifestacyj, a że lud 
spragniony zawsze widowisk chętnie daje się 
nżyć do wszelkich obchodów, ztąd łatwo sobie 
wyobrazić, jakie rozmiary przybierają urządzone 
obecnie we Wrocławiu uroczystości. ŃŚmieszną 
stroną dzisiejszych Niemców jest, że przy urzą- 
dzaniu tego rodzaju manifestacyj naśladują dawne 
cesarstwo rzymskie, i każą sędziwemu cesarzowi 
na wzór dawnych imperatorów, po raz niewiado- 
mo już który, odbywać uroczysty wjazd przez 
via triumphalis! W manewrach mają wziąć także 
udział goście zaproszeni. Reprezentantem=Auatryi 
jest arcyksiążę Jan Satwator, "że strony Rosji 
przybył w. ks. Włodzimierz, brat cara i namiest- 
nik Królestwa Polskiego hr. Albedyński. 


OO 
Kronika. 


Słowo ogłasza nestępujęcy list areypasterski 
ks. metropolity Sembratowieza. Lisi miał być 
wydanym i wydrukowanym w Rzymie, został rv- 
zes'any w archidyecezyi i w niedzielę po cer- 
kwiach odezyteny. 

My Józef z Bożej łaski, a za b'ogosławień- 
stwem stolicy apostolskiej "metropolita halicki i 
kijowski, arcybiskup lwowski, biskup kam ie- 
niecko-podolski itd. itd. zacnemu ducho- 
wieństwu archidyeceze!nemu i wszystkim najnko- 
chańszym naszym archidyecezyanom: Pokój w Panu 
i Nasze arcypasterskie błogosławieństwo! 

Najukochańsi! Czynimy wam wiadomo, że bę- 
dąc wezwani przez Ojca św., papieża Leena XIII, 
udaliśmy się dnia 9 lipca b. r. w podróż do 

zymu w celu uchylenia wszystkich sprzecznych 
wieści i nieprawdziwego pojmowania konstytucji 
fbulli) Jego Świątobliwości papieża Leona XII: 
„Singulare praesidium“, wydanej w sprawie re- 
formy zakonu św. Bazylego. Przebywając dłuższy 
czas w Rzymie, mieliśmy niejednę sposobność 
przekonać się jak najdokładniej na posłuchaniu 
u Ojca św., które długo trwało, jak również na 
konierencji z Jego Eminencyą kardynałem-pre- 
fektem św. zgromadzenia „de propaganda fide" — 
o wielkich celach, jakie spowodowały Ojca św. 
do wydania rozkazów, znajdujących się w bulli 
wspomnianej, a nadto mieliśmy przytem sposo- 
bność dowiedzieć się i przekonać, że Ojciec św. 
miiuje serdecznie nasz naród ruski i że tylko po- 
wodowany tą miłością, postanowił za pomocą 
wspomnianej bulli, osiąznąć wielką korzyść i po- 
żysek dla tegoż ne'odu. ku jego uszezęśliwieniu. 

Napominamy was tedy, abyście odiożywszy na 
bok wszelka obawę, która tu i ówdzie dawała się 
spostrzegać, zaufali bardziej tej miiości Ojca Św., 
kióra nietylko ż.dnej szkody nie zamierza wyrzą- 
dzić narodowi ruskiemu, ale i owszem ma na 
celu jego dobro i pomyślność. 

Trudnem jest dla nas dokładnie przedstawić 
gorące uczucie owej miłości, oraz wrażenie, jakie 
na Nas wywa*ły serdeczne słowa Ojca św. pod- 
czas wzmiankowanego posłuchania; dodaiemy więc 
tylko, że Jezo Świątobłiwość powiórnie, w przy- 
tomności Neszych współtowarzyszów podróży, któ- 
rzy byli zawezwani przed oblieze Jego w końcu 
postuchania — raczył wyrazić tę głęboką miłość 
ku narodowi naszemu, rozkazująć przytem do- 
nieść o tem całemu ruskiemu narodowi. 

Miejcie więc niezachwianą nadzieję, że za po- 
wodem tej miłości a pomocą Bożą, spływać na 
nas będą tylko istotnie wielkie łaski, 8 to tem- 
bardziej, że Ojciec Św. pod koniec posłuchania 
raczył udzielić nie tylko nam obecnym, ale c2- 
łemu duchowieństwu i wszystkim wiernym w Chry- 
stusie błogosławieństwa, wynikającego z miłości, 
jaką ku nam pała. R. 

Niech będzie z wami, najmilsi moi, łaska Pa- 
na naszego, Jezusa Chrystusa, miłość Boga i po- 
moe Ducha św. (II. Kor. roz. XIII, ust. 13). 

Dan w rzymie, „extra portam Flaminiam), 16 
sierp. 1882. 


Kraków, 7 września. 


Zjazd techników zapowiada się Świetnie: zgło- 
szeń dotychczas przeszło 260. Warszawiacy i Poznań- 
czycy przybyli dzisiaj —dziś również przybyła część 
Lwowianów. Reszta uczestników zjeżdża jutro. Dzi- 
siaj o godz. 7 wieczorem odbędzie się w ogrodzie 
Strzeleckim ogólne zebranie, celem zapoznania się 
gości naszych 

P. Hovorka, znany czeski pisarz, redaktor Di- 
vadelnych listów bawi w naszem mieście. 

W dniu wczorajszym przybył do Krakowa p. 
Franciszek Ondrzezek razem z gronem artystów na- 
rodowej opery czeskiej w Pradze: panną Hlawaczek 
śpiewaczką koloraturową. pp. Stropnickim barytonem 
i Kowarzewiczem wirtuozem na harfie. P. Ondrzczek 
jest obecnie jednym z pierwszorzędnych skrzypków 
europejskich. Konserwatoryum kończył w Pradze i 
w Paryżu, gdzie za świetnym przykładem Wieniaw- 
skiego i Sarasete, otrzymał pierwszą nagrodę 
a przez dwa lata dając koncerty w miastach 
wybrednej Francji, cieszył się wielkiem powodze- 
niem. W roku ostatnim popisywał się w Londynie— 
tam się poznał z naszemi znakomitościami: panią 
Modrzejewską, Mierzwińskim i z Reszkami, którzy 
namówili go, aby dał się poznać kochanej przez 
siebie Polsce. P. Ondrziczek wraca obecnie z War- 
szawy, gdzie przyjmowany był nader gorąco. Dowia- 
dujemy się, iż ten utalentowany nasz pobratymiee 
zamierza dać koncert również i w Krakowie, Spo- 
dziewać się należy, iż miasto nasze potrafi ocenić 
talent sympatycznego gościa — i przyjmie go serde- 
cznie. 

P. S. Dowiadujemy się w ostatniej chwili, że 
koncert odbędzie się w poniedziałek, w teatrze le. 
nim. 

Roboty około przeprowadzenia tramwaju postępu- 
ją raźnie. W dniu dzisiejszym przeprowadzono już 
szyny pod samą Floryańską bramą. 

Ropertoar teatralny zapowiada na sobotę nie- 
śmierte'ny utwór Adama — „Konfederatów Bar- 
skich*. W obec otwierającego się jutro Zjazdu te- 
chników — teatr zapewne przepełniony będzie wi- 
dzami. 

Przegiądu literackiego i artystycznego wyszedł 
Nr. 11. W zeszycie tym, prócz dalszego ciągu no- 
welli znanei autorki p. Waleryi Marrene, ustępu 
z życia Mickiewicza dra T. Ziemby, pamiętuików 
Lipińskiego itp., spotykamy zgrabną kronikę dwuty- 
godniową, w której wstępie jest w istocie humor, 
dalej — przeglądy literacki i artystyczny. Z rzeczy 
nowych znajduje się w zeszycie tym zajmujący u- 
stęp z etnografli krajowej p. R. Zawilińskiego i „Pieśń 
zwycięskiej miłości“, nowella Turgeniewa w umie- 
jętnie dokonanym przekładzie przez znanego artystę 
tutejszej sceny p. Zenoniego. Jako premium dołączo- 
ny jest wyborny rysunek L. Piccarda, przedstawia- 
jący pełną charakteru głowę męską. 

Zamówiona przez dyrekcyę Tow. przyj. sztuk 
pięknych u p. Julivsze Kossaka akwarella „Jan III 


Józef, metropolita. 


D. 5 b. m. zdawa” sprawę z czynności swych 
poselskich dr. Madejski, poseł do Rady państwa 
na sejmiku relacyjnym w Brzesku. 

Ks. metropolita Sembratowicz, jak 
donoszą, ma zachować połowę temporaliów i osiąść 
w Uniewie. Do MKuryera Poznańskiego piszą 
zaś, że zarząd axehidyecezyi ma objąć unicki bi- 
skup z Preszowa na Węgrzech jako wikaryusz 
apostolski, a biskup albański ks. Malezyński ma 


Minister Prażak z całą stanowczością obstaje 


Kraków 8 Września 1882. 


REFORMA. 


Nr. 205. 
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pod Wiedniem“ będzie wystawiona przez piątek, 
sobotę i niedzielę w salach Towarzystwa, poczem 
będzie wysłana do Wiednia celem zrobienia repro- 
dukcyi na przyszłoroczną premię dla członków Tow. 
Obraz przedstawia chwilę opisaną przez króla w liście 
pisanym do królowej w namiotach wielkiego wezyra 
13 września w nocy 1683 r.: 

„Przybiegały tedy do mnie książęta, jakto: Elektor 
bawarski, Waldeck, ściskając mię za szyję a cału- 
jąc w gębę, jenerałowie zaś w ręce i nogi. Cóż 
dopiero żołnierze, oficerowie i regimenty wszystkie 
kawaleryi i infanteryi wołały: Ach unser brawe 
Kenig! słuchały mnie tak, że nigdy tak nasi". 

Spadkobiercy Ś. p. Zdzińskiego sprzedali dobra 
Płaszów pod Podgórzem (421 morgów) p. Czeczowi 
dzierżawcy Bieżanowa pod Wieliczką, znanemu z po- 
stępowego gospodarstwa mlecznego — zaś dobra 
Przewóz i Rybitwy (234 morgów) tutejszemu inży- 
nierowi p. Baranowskiemu. Cieszy nas, że tak zna- 
czne obszary zostały w rękach polskich. Maiątkt te 


` posiadają bardzo obfite rybołostwo w Wiśle i jej od- 


nogach. 

Warszawa, 5 września. Chwalebny i pocieszający 
objaw mamy do zanotowania w kronice społecznego 
życia rzemieślników tutejszych. Wiadomo, że założo 
ne u nas od niedawna Kasy pożyczkowe rzemieślni- 
cze przy Warsz. Tow. Dobr., jakkolwiek funkcyonują 
pożytecznie, nie posiadają dotąd jednak kapitałów, 
odpowiednich potrzebie niesienia pomocy szerokiemu 

*kołu swoich... klientów, i przy najlepszych chęciach 

zmuszone bywają odmówić niekiedy zasiłku takim 
nawet interesantom, którzy pod każdym względem 
mają do niego prawo i zupełną przedstawiają rę- 
kojmię. > 

Otóż obecnie, pomiędzy zamożniejszymi majstrami 
tutejszemi powstała myśl prawdziwie obywatelska, 
ażeby za pomocą drobnych, lecz stałych składek 
miesięcznych zasilać te kasy funduszami świeżemi. 
Projekt ten rozpoczął realizować jeden z zegarmi- 
strzów tutejszych, który już zaraz od chwili założe- 
nia pierwszej Kasy pożyczkowej, wnosi do niej co 
miesiąc trzy ruble, przeznaczone na zasiłek stały dla 
wszystkich Kas takich. Powiadają, że zły przykład 
jest zaraźliwy — lecz bywa takim i dobry także — 
bo jak słychać, majstrowie warszawscy z rozmaitych 
gałęzi rękodzielniczych. zamierzają pójść za śladem 
inicyatora — i wnosić także, stosownie do możno- 
ści, składki miesięczne do Kas pożyczkowych. Ro- 
zumie się. że przy ogólnem zsołidaryzowaniu się 
w tak zacnej myśli — wszystkich zamożniejszych 
majstrów tylu cechów warszawskich — składki takie 
aczkolwiek drobne z pozoru, wytworzyłyby znaczny, 
a stały dochód dla instytucyj tak pożytecznych i do- 
zwoliłyby rozszerzyć zakres dobroczynnej ich dzia- 
łalności. 

Opera nasza ponosi nową stratę. P. Zawadzki, 
jeden ze zdolniejszych artystów, wyjechawszy na 
urlop do Paryża, w celu kształcenia się w śpiewie, 
nie wraca, — zosiał bowiem zaagażowany do opery 
w Zante w Grecyi z płacą miesięczną 850 fr. 

Dzisiaj w przejeżdzie do Petersburga zatrzymał 
się w mieście naszem nadzwyczajny poseł rumuński 
Mikołaj Kreczulesko. 

„Bawi tu również von Pleve, dyrektor departamen- 
tu policyi w Petersburgu. 

W Warszawie, dzięki inicyatywie jednego z mi- 
łośników sztuki i pamiątek ojczystyah,==mx' powstać 
wkrótee instytucya konserwatorów sziuki. Na liście 
konserwatorów, przedłożonej -dozatwierdzenia wła- 
dzy, znajdujemy między innymi pp. W. Gersona, 
Lessera, Keniga i innych. 

Waga księcia Bismarka. W Kissingen, dokąd co 
rocznie zjeżdża książe Bismark dła odpoczynku po 
trudach kanclerskich, znajduje się w oddzielnym bu- 
dynku waga, która ma przyjemność raz na rok dzwi- 
gać na sobie Żelaznego księcia, Na umieszczonej 
przy tej wadze karcie znajduje się dokładna notatka, 
ile w jakim roku ważył książe. Notatkę zaczyna rok 
1874, poczem kolejno następują po sobie lata, aż 
do chwili bieżącej, z wyjątkiem roku 1875, w któ- 
rym książe nie zaszczycił Kissingen swoją obecnością. 
Według owych danych w r.1874 ważył Bismark 
207 funtów; w 1876 przybyło księciu 12 funtów, 
w następnym — 11, potem 24, wreszcie w 1879 
— 27 tj. ważył: 247 funtów. Od roku tego książe 
poczyna opadać na ciele: w r. 1880 waży już tyl- 
ko 237 funtów, a w 1881 — 232. Tego lata Kis- 
singen nie oglądało dostojnego księcia. Opozycja 
w słynnej sprawie monopolu tytoniowego ciekawa 
jest niezmiernie, o ile też w bieżącym roku sehudł 
biedny Bismark z jej łaski. 

Ponętna wystawa. Oryginalna wystawa ma być 
urządzona w Rochester, obejmować bowiem będzie 
przedmioty, służące do... pogrzebów ! Mają być tam 
wystawione przyrządy do balsamowania i palenia 
ciał; narzędzia używane przez grabarzy, trumny, 
całuny, karawany, uprzęże i stroje żałobne, zawia- 
domienia o pogrzebach, klepsydry, powozy żałobne, 
Wieńce Z nieśmiertelników, wzory z nagrobków itp. 
przedmioty ponętne. 

Mittyng w Batignolies. Niedawno korespondent 
nasz z Paryża wspomniał po krótce o słynnych 
z humorystyki mittyngach p. Ludwiki Michel. W d. 
27 z. m. panna Ludwika nowy wiec zwołała. Od- 
był się on w Batignclles, na który zebrała się zna- 
czna liczba kokotek paryskich. Pomiędzy zapisanymi 
mowcami Znajdował się również mężczyzna niejaki 
Lapommeray. błady, sentymentalny młodzieniec. 
Wiec emancypowanych obywatelek rozpoczął się o 
godz. 8 po poł.—i jak poprzednie odznaczał się 
niezrównanym humorem. Ofiarą zjednoczonych w ligę 
wrogów płci męskiej, padł przy końcu tego we 
sołego posiedzenia wzmiankowany już Lapommeray, 
który jednak wybornie scharakteryzował mittyng 
nieocenionej p. Ludwiki. Rzecz tak się miała: 

Pod koniec sesyi, jakaś niedomyta obywatalka 
wskazując na ukrytą wstążeczkę orderową u p. La- 
pommeray, chwyta go za klapę surduta, i woła 
W oburzeniu. „Jak pan Śmiesz się z tem pokazać?“ 
„Poprostu dla tego* odpowiada długowłosy mło- 
dzieniec „że mam prawo nosić ten order* Ją kochan- 
ku — wołała na to obywatelka nigdybym 
z takiego prawa nie korzystała ! Zrestą Kto przycho- 
dzi na zgromadzenie ten, jako przyzwoity człowiek, 
takiego paskustwa pozbyć się powinien „Łaskawa pa- 
ni odpowiedział na to Lapommeray — ja order 
Zawsze noszę na ulicy! 


Wiadomości urzędowe. Minister wyznań i oświe- 
Cenia mianował suplenta gimnazyum Franciszka 
Józefa we Lwowie Edwarda Charkiewiezą nauczy- 
cieler gimnazyum państwowego w Tarnopolu, a su- 
plenta tegoż ostatniego gimnazyum Euzebinsza Szaj- 
dzickiego nauczycielem  gimnazyum państwowego 
w Kołomyi. 

Minister wyznań i oświecenia mianował dotych- 
Cząsowego katechetę państwowego gimnazyum real- 


nego w Brodach Karola Zólera katechetą tegoź za- 
kładu, przekształconego na państwowe realne i wyższe 
gimnazyum. 

Rada szkolna krajowa zamianowała Tcszczyja 
Qypryana, nauczyciela szkoły filialnej w Czerniowie 
rzeczywistym nauczyciełem szkoły etatowej w Czer- 
niowie. 

Ministerstwo handlu i król węgierskie Minister- 
stwo roln. przem. i handlu udzieliło 'Tytusowi Bu- 
dzynowskiemu, starszemu nauczycielowi we Liwowie, 
wyłącznego przywileju na przeciąg jednego roku na 
właściwą laskę do spaceru i do spania. 

Konkursa., Hurtowna sprzedaż *tytoniui zna- 
czków stemplowych, połączona z kolekturą loteryjną 
lwowska w Skale. Hurtowa sprzedaż tytoniu zosta- 
nie prowizorycznie nadaną, poczem według wyniku 
sprzedaży tytoniu zostanie stale nadaną oferentowi, 
lub też gdyby umowa do skutku nie przyszła hur- 
townia wypowiedzianą zostanie. Termin składania 
w Dyrekcyi skarbu w Kołemyi pisemnych ofert, 
zaopatrzonych marką stemplową na 50 ent. i w wa- 
dyum co do hurtowni 100 złr., co do kollektury 
loteryjnej 50 złr. razem w kwocie 150 złr. do 25 
września b. r. do 2 godz. po południu. 

Hurtowna sprzedaż tytoniu i znaczków stemplo- 
wych w Kołomyi — termin składania w Dyrekcyi 
skarbu w Kołomyi ofert piśmiennych, zaopatrzonych 
marką siemplową na 50 cnt. i w wadyum 200 złr. 
do 26 września b. r. do godz. 2 po południu. 

Posada stała młodszego nauczyciela (nauczy- 
cielki) przy 4 klasowej szkole w Skałacie z roczną 
płacą 350 złr. — termin do 30 września b. r. 

Filia Towarzystwa im. Michała Kaczkowskiego 
w Stanisławowie, zawiązana na podstawie statutów 
przyjętych do wiadomości Namistnictwa, została pra- 
womocnym reskryptem z dnia 21 lutego b. r. 
rozwiązaną, 

Część XXIV dziennika 
krajowych zawiera: 

1) Ustawę zawierającą przepisy budownicze 
dla gmin miejskich: Biała, Bochnia, Brody, Brze- 
żany, Buczacz, Drohobycz, Gorlice, Gródek pod 
Lwowem, Jarosław, Jasło, Kołomyja, Krosno, No- 
wy-Sącz. Podgórze, Przemyśl, Rrzeszów, Sambor, 
Sanok, Śniatyń, Sokal, Stanisławów, Stryj, Tarno- 
pol, Tarnów, Wadowice, Wieliczka, Zaleszczyki, 
Złoczów i Zółkiew. 

2) Rozporządzenie Namiestnictwa w spra- 
wie konpetencyi władz politycznych eo do budowli 
w pobliżu kolei żelaznych, w obrębie wyżej przyto- 
czonych gmin miejskich. 

3) Rozporządzenie Namiestnictwa dotyczące bu- 
dowli tudzież dobudowań i przybudowań w pobliżu 
kolei żelaznych. 


ustaw i rozporządzeń 


Na fundusz teatru poznańskiego nadesłali do 
Administracyi Reformy pp. M. Malarz i B. Hejda 
z Modlnicy 50 e. 


Repertoar teatralny. 


Piątek 8 września: „Rewizor Petersburski*. 
Początek o godzinie 8. 
Sobota 9 września: „Konfederaci Barscy*. Po- 
czątek o godz. 8. 
Niedziela 10 września: 
ezyli „Obrona Częstochowy“. 


nie 8. 
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Zjazd polskich techników. 


„Przeor Paulinów“ 
Początek o godzi- 


Dla przypomnienia podajemy główniejsze punkty 
programu : 

We czwartek 7 września o godzinie 7 wieczór 
spotkanie w ogrodzie Strzeleckim. 

W piątek 8 września — godzina 10!/ przed 
południem: pierwsze posiedzenie w sali radnej — 
otwarcie zjazdu; 

godzina 2 po poludniu: zwiedzenie katedry i 
zamku na Wawelu, punkt zborny przed katedrą; 

godz. 4 po poł.: 2 posiedzenie; 

godz. 8 wieczór: wspólna wieczerza, na którą są 
zaproszeni wszyscy uczestnicy zjazdu. 

W sobotę 9 września godzina 8 rano: 
siedzenie ; 

godzina 1 w południe: odjazd osobnym pociągiem 
do Wieliczki. Członkowie zjazdu otrzymują w biurze 
komitetu bilety wstępu do salin bezpłatnie za bilet 
kolejowy składają 60 ct. Rodziny członków składa- 
ją 2 złr. od osoby za bilet do salin, 60 et. za bi- 
let kolejowy; 

godzina 8 wieczór: przedstawienie w teatrze le- 
tnim, dramat Ad. Mickiewicza: „Konfederaci Barscy". 
Dla członków zjazdu bilety w biurze komitetu. 

W niedzielę 10 września: godzina 8 rano 4 
posiedzenie, zamknięcie zjazdu ; 

godz. 2: zwiedzenie Krakowa, (muzeum Czarto- 
ryskich muzeum przemysłowe, kościoły, szpitale, 
nowy budynek Towarzystwa dobroczynności). Punkt 
zborny Sukiennice podcienie, glzie będą oczekiwali 
koledzy, którzy się podjęli przewodnictwa. 

godz. 4: Wycieczka na kopiec Kościuszki. Wra- 
zie niepogody zebranie o godz pół do 8 w osobnej 
sali kawiarni p. Dyktarskiego. 

Dla inżynierów górniczych (najwyżej 20—30 osób) 
w poniedziałek wyjazd do Wieliczki o godz. 7 do- 
rożkami, celem zwidzenia wszelkich urządzeń i zjazd 
na najniższe piętro. Chcących brać udział uprasza 
się o zapisywanie w biórze komitetu. 


3 po 


Dział ekonomiczny. 


Statut dla szkoły handlowej w Krakowie. 


(Dokończenie.) 
$ 5. Warunki przyjęcia, 


Przyjętymi być mogą do jednego z dwóch od- 
działów szkoły uczniowie, którzy ukończyli rok 14 
a nie przekroczyli 18 roku życia. 

Do przyjęcia na oddział 1 (szkoła kupiecka) wy- 
maga się ukończenia szkoły lndowej, zaś na oddział 2 
(wyższa szkoła handlowa) niższej szkoły Średniej 
(niższej realnej, niższego giinazyum) albo w ich 
braku zdania egzaminu wstępnego. Uczniów przyj- 
muje dyrektor. 

Każden uczeń w celu uzyskania przyjęcia ma 
okazać metrykę chrztu lub urodzenia, ostatnie świa- 
dectwo szkolne i w razie jeżeli nie sami rodzice 
lub ich zastępcy ucznia do wpisu zgłaszają, prze- 
dłożyć pisemne ich zezwolenie na zapisanie go do 
tej szkoły. 

Uczniowie są albo a) zwyczajnymi uczniami i 
którzy się uczą wszystkich przedmiotów według 


planu nauk dla pewnej klasy wyznaczonych, albo 
b) nadzwyczajnymi uczniami (hospitantami, gośćmi) 
którzy zamierzają słuchać tylko pewnych przed- 
miotów. 

Ci ostatni przyjętymi będą o tyle, o ile to według 
uznania nastąpić będzie mogło bcz przeszkody i 
uszczuplenia nauki. 

Uczniowie przyjęci otrzymują od dyrektora szkoły 
dowód przyjęcia. 


$ 7. Opłaty szkolne. 


W każdym z obu oddziałów opłacać się będzie 
wpisowe w kwocie 2 zlr. i czesne które w każdej 
klasie 1 i 2 oddziału szkoły handlowej wynosi na 
półrocze tyle złr. w. a. ile godzin tygodniowo przed- 
mioty w niej są wykładane, Za kursa wieczorne 
ustanawia się czesne w podwójnej ilości. 

Czesne ma być płacone półrocznie z góry. Chce 
uczeń opłacać czesne w ratach miesięcznych, o uzy- 
skanie tej ulgi wnieść musi podanie do dyrektora 
szkoły. 

Wydział zarządu szkoły ma prawo w razie uzy- 
skania okoliczności na uwzględnienie zasługujących, 
uwolnić ucznia od opłaty czesnego w całości lub 
połowie. 

Opłacone czesne nie zwraca się, jeżeli uczeń 
z jakiegokolwiek bądź powodu szkołę w ciągn roku 
szkolnego opuści. 

Wpisowe i czesne wpływa do fundugzów szkoły. 


$ 8. Karność. 


Karność w szkole utrzymuje dyrektor. z nauczy- 
cielami wediug statutu dyscyplinarnego zatwierdzo- 
nego przez władzę szkolną. 


$ 9. Świadectwa. 


Z końcem każdego półrocza szkolnego otrzymują | 
uczniowie świadectwa, 

Postęp niedostateczny z jednego lub najwięcej 
dwóch przedmiotów, może uczeń poprawić przed 
rozpoczęciem nowego roku szkolnego, w razie gdy i 
wówczas okaże postęp niedostateczny z jednego lub 
więcej przedmiotów musi powtórzyć klasę. 

Po zupełnem ukończeniu nauk na wyższem od- 
dziale (wyższej szkole handlowej) każdy uczeń zdaje 
egzamin ostateczny i ci którzy egzamin ten zdali 
otrzymają Świadectwo ukończenia szkoły wykazu- 
jące ich postęp we wszystkich przedmiotach nauki. 


$ 10. Ferye. 


Rok szkolny rozpoczyna się 1 października a koń: 
czy 1 lipca. Prócz Świąt i niedziel miesiąc sierpień 
i wrzesień są wolne od nauki. 


$ 11. Dyrektor i nauczyciele. 


Dyrektor jest bezpośrednim kierownikiem szkoły 
i przełożonym nauczycieli, którzy obowiązani są słu- 
cnać jego poleceń. 

Dyrektor jest odpowiedzialnym za stan nauki i 
szkoły w obec władzy szkolnej tj. c. k. minister- 
stwa wyznań i oświaty i jego organów fachowych 
(nie w obec Rady szkolnej krajowej). 

Co miesiąc ile razy uzna tego potrzebę dyrektor 
zwołuje posiedzenie nauczycieli. 

Na posiedzeniach tych przewodniczy dyrektor 
szkoły i może w nich brać udział przewodniczący 
wydziału zarządu szkoły. 

Protokoły obrad i uchwał prowadzi jeden z nau- 
czycieli. 


Kopalnie węgła w Królestwie Kolskiem, zwła- 
szcza w Dąbrowie górniczej od lat pięciu, t. j. 
odkąd przeszły w ręce prywatne produkują znacznie 
więcej. W r. 1881 wydobyto w 26 kopalniach 
Król. Polskiego ogółem 85 milionów pudów, o 8 
milionów więcej niż w r. 1880. Z tej sumy 85 m. 
pudów przeszło jednę trzecią wydają kopalnie sukce- 
sorów Jerzego Kramsty; produkcya ich wynosi 
29/, milionów; z nich kopalnia „Jerzy“ dostar- 
czyła 28'Ję mil. pudów, tj. przeszło */, ogólnej 
produkcyi węgla w Królestwie Polskiem. Oprócz 
„Jerzego* pracowano w innych, a we wszystkich 
razem zatrudnionych było 1.442 robotników i 15 
maszyn parowych o sile 847 koni. Podług ilości 
następne miejsce zajmuje kopalnia dąbrowiecka na- 
šbeżąca do pp. Plemiannikowa i Riesenkampfa, a dzier- 
żawiona przez zarząd banku francusko-włoskiego. 
Wydały one razem 16,8 mil. pudów, przy pomocy 
16 maszyn parowych o sile 1343 koni i 1525 lu- 
dzi. Kopalnie dąbrowieckie odznaczają się ruchli- 
wością w zaopatrywaniu swoich potrzeb najnowsze- 
mi wynalazkami i przodują innym na polu postępu 
górniczego. Kopalnia w Sieleu, należąca do hr. Mor- 
timer-Czyrsky-Renarda i hr, Eulenburga, zajmuje 
trzecie miejsce. W kopalniach tych wydobyto 13 
mil. pudów posiłkując się 13 maszynami parowemi 
o sile 1817 koni i 766 robotnikami. Warszawskie 
towarzystwo kopalni węgla i zakładów górniczych 
wydało w roku sprawozdawczym 12.3 mil. pudów. 
Działało na nich 882 robotników i 20 maszyn pa- 
rowych o sile 809 koni. Powyższe cztery kopalnie 
wydają jak widzimy */, całej ilości węgla. Ogólna 
cyfra robotników we wszystkich kopalniach wynosi 
6.235 i 99 maszyn parowych, ogółem o sile 6.263 
koni. Co do przywozu zaś: Pięć lat temu ilość wę- 
gla wprowadzonego do Królestwa z zagranicy ró- 
wnała się prawie ilości wyprodukowanego w kraju. 
Od owej daty stosunek się zmienił. W roku po za 
przeszłym przywóz węgla dla Królestwa stanowił 
około 25 mil. pudów. Górnictwo krajowe ma jeszcze 
pole ograniczyć rozwoju zanim zdoła wyrugować 
przywóz zagraniczny. Dodać trzeba że równocześnie 
wzrasta przemysł fabryczny i miasta, więc i potrze- 
ba węgla. 

Wiedeń, 5 września. 

Pszenica na wiosnę rok 1883 952 — 9-72, gotowa 
9-22 — 9-35, na jesień 9:22 — 935. Owies na wiosnę 
645 — 6-48. Owies na jesień 6:40 — 6:43. Owies 
handlowy 8'45 — 850. Zyto węgierskie 740 — 7:85 
Zyto na wiosnę 1883 750—752. Żyto na jesień 6:35 
—640, Kukurudza na sierpień wrzesień 8'75—8'85 
gotowa 9:50 —9-69. 

Spirytus 32:— —32:25. 

Nafta 22-50—23:—. Usposobienie bardzo silne. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Częstochowy odbieramy ważną wiado- 
mość. która wskazuje jak silnem jest w unitach 
podlaskich przywiązanie do kościoła katoliekiego, 
a zarazem dowodzi, że wszelkie, najdziksze na- 
wet prześladowania, niezdolne są zachwiać wiary 
ojców w tych prawdziwych nowoczesnych mę- 
czennikach. Na obchód 500 letniej rocznicy na 
Jasnej Górze przybyło 24 unitów poczyty- 
wanych za prawosławnych. Na żądanie 


gubernatora siedleckiego, odesłano ich koleją 
przed dwoma dniami pod eskortą do domu. Jak- 
by w odpowiedzi na ten czyn gwałtu moskie- 
wskiego. przybyło przedwezoraj do C zę- 
stochowy 600 unitów, a tych musiano zo- 
stawić. Fakt ten w danej chwili, gdy prześlado- 
wanie unitów na nowo się rozpoczęło, doniosłe 
ma znaczenie i wskazuje, że rząd rosyjski ob- 
rusienia na Podlasiu przeprowadzić nie zdoła. 


Hr. Loris-Melikow przybył do Petersburga. 


słany do Grecyi. Policya poleciła innym podej- 
rzanym osobistościom , ażeby miasto i kraj opu- 
ściły. 


Wczoraj rano wybuchł pożar w ulicy Szeryfów. 


Wiele osób podejrzanych o podłożenie ognia are- 
sztowano. 
dwa domy. 


Wezoraj tutaj i w Ramleh zrabowano 


Kursa telegraficzne. 
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(Telegr. z biura korespondencyjnego). 


Berlin, 7 września. Kreuz Ztg. pisze: Powszech- 
nem jest przekonanie, że zapowiedziane odwie- 
dziny Wrocławia przez austryackiego następcę 
tronu z małżonką, są nowym dowodem najser- 
deczniejszych węzłów jakie wiążą JA ustryę z Niem- 
cami, i szczególniej w Niemczech muszą wywrzeć 
najlepsze wrażenie. Austryacka arcyksiążęca para 
może być pewną najserdeczniejszego przyjęcia 
ze strony ludności Wrocławia. 

Konstantynopol, 7 września. Szeik Kurdów 
Obeidullah błaga telegraficznie sułtana o łaskę; tłó- 
maczy ucieczkę swą złym klimatem Konstanty- 
nopola, oświadcza, że uda się na miejsce prze- 
znaczenia. Według odpowiedzi Porty ma on się 
udać do Mediry, gdzie APE internowanym. 

Manilla, 4 września. Umarło 258 krajowców 
i 4 Europejczyków na cholerę. W 18 wsiach 
na prowincyi umarło 368 osób, pomiędzy któ- 
remi konsul amerykanski. 


Wypadki egipskie. 


(Telegr. prywatne). 


Aleksandrya, 7 września. Jezioro Mariut na- 
pełnione wodą do 8 stóp wysokości, łodzie kano- 
nierskie atakować będą tyły Arabiego-paszy. 

Ismailia, 7 września. Zapasy żywności przygo- 
towane być mają w obozie angielskim na 12 mie- 
sięcy. Arabi-pasza rozporządza 80 odtyleowemi 
działami Kruppa, wysłanie zatem dział z arsenału 
Woolwich ma być przyspieszone. 

Ismailia, 7 września. Wielka ilość chleba oka- 
zała się nie do użycia, władze angielskie rozka- 
zały cały zapas zniszczyć. Krajowcy nie cheą 
dostarczać żadnych środków pożywienia, i odgry- 
wają tylko rolę szpiegów w obozie angielskim. 

Ismailia, 7 września. El-Salikie obsadzone przez 
8000 Egipcyan. 

Aleksandrya, 7 września. Miasto przez nadcią- 
gające tłumy nieprzyjaciół formalnie oblężone. 
10.000 Egipcyan z Kair-el-Devar, 3.000 z Meks 
i 38.000 z Abukir otacza Aleksandryę. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Londyn. 7 września. Według doniesienia Ti- 
mesa utrzymuje się w Paryżu pogłoska, że An- 
glia i Tureya podpisały równocześnie z konwen- 
cyą także układ tajny w sprawie reorganizacyi 
zarządu Egiptu po pokonaniu Arabiego paszy. 

Aleksandrya, 7 września. Biuro Reutera dono- 
si: Znaczne wzmocnienie przednich straży an- 
gielskich w Kassasin zmusiło Egipcyan do od- 
wrotu. 

Londyn, 7 września. Generał Wolseley donosi 
z Izmailii, że kawalerya nieprzyjacielska wyko- 
nała wczoraj rekonesans ku Kassasin, przyczem 
żywa nastąpiła wymiana ognia z ręcznej broni. 
Jeden kapitan angielski lekko ranny. 

Konstantynopol, 7 września. Ogłoszona prokla- 
macya sułtana przeciwko Arabiemu, uznaje go 
winnym targnięcia się na instytucye, zeburzenia 
pokoju publicznego, śmierci i upadku majątko- 
wego wielu ludzi, wreszcie czyni go odpowiedzial- 
nym za wylądowanie Anglików, które w swem 
następstwie doprowadziło do interweneyi wojskowej. 

Proklamacya mówi o bezprawności mianowania 


własnego kedywowi oponującego rządu, przez Ara- |% 


biego. Podnosi, że Arabi sam przez podniesienie 
sztandaru buntu postawił się w położeniu, że mn- 
siał być ogłoszonym za buntownika. Oświadcza 
wreszcie, że kedyw cieszy się nadal zaufaniem 
sułtana, oraz że koniecznem jest utrzymanie „jego 
władz i powagi. i 

Konstantynopol, 7 września. Anglo-turecka woj- 
skowa ugoda została wczoraj parafowaną i z Oby- 
dwu stron wziętą ad referendum. T 

Konstantynopol, 7 września. Konduriotis i ś3aid 
pasza z oficerami sztabu generalnego konfero'wali 
dziś w sprawie konfliktu granicznego. Kondurio- 
tis obstaje przy prawie Grecyi do obsadzenia 
wszystkich punktów w sporze będących. j 

Konstantynopol, 7 września. Dzienniki ture.ckie 
otrzymały polecenie Arabiemu nie dawać więcej 
tytułu paszy. 

Aleksandrya, 7 września. Kwaranitana dla okrę- 
tów z Bombaj-Aden zniesiona, dla okrętów z Ja- 
wy i wysp Filipińskich zatrzymana. 

Aleksandrya, 7 września. Przyaresztowany gre- 
eki agent konsularny Antonopulug ma być ode- 


Wydawca: Dr. Adam Asnyk. 


Usposobienie glełdy stałe. 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Tadeusz Rutowski. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 


cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


(Niegdyś a teraz.) Przed 10 jeszcze laty, 
gdy kto samakoszowi ślinkę chciał na usta 
sprowadzić, lub delikatne jego podniebienie 
wzrószyć lub połechtać, to potrzebował tylko 
wymienić szproty z Kiel, kawior, mortadellę 
z Wenecyi, strachino ete. ete. Jakżeż w prze- 
ciągu tego czasu „opinia świata“ zmieniła się 
gruntownie na korzyść nowo wynalezionych 
łakoci! Do przewrotu tego przyczyniło się 
w pierwszym rzędzie poznanie węgierskich 
delikatesów, które dla podniebienia najdeli- 
katniejszego smakosza, z pomocą szczególnie 
ostrej przyprawy, papryką zwanej, wyższe za- 
dowolenie sprawia. 

Należy tu przedewszystkiem węgierskie 8a- 
lami, które daleko pozostawiło w tyle wszy- 
stkie podobne produkta włoskie; delikatne de- 
breczyńskie i szegedyńskie kiełbasy, które 
tworzą już artykuł znacznego wywozu we wszy- 
stkich kierunkach świata; szlachetna węgier- 
ska, wędzona słonina stołowa z papryką, 
lub bez niej, przysmak di prima qualita ; na- 
stępnie Camenbertowi równający się, lecz o 
500/, tańszy wysoce delikatny liptawski i 
alpejski ser; dalej znakomita przyprawa do 
potraw „papryką“ zwana, która chodowana 
w nizinach Węgier, tak nazwanym „Alfóldzie*, 
nietylko w całej Europie już się przyswojła. 
lecz eksportowaną jest do wszystkich krajów 
kuli ziemskiej. Ten węgierski pieprz Cayenny 
służy nietylko do uszlachetnienia licznych śro- 
dków pożywienia, lecz przedewszystktem do 
wzmocnienia organów trawienia, jak to liczne 
znakomitości lekarskie stwierdziły, zapewnia- 
jąc przytem, że najbardziej nawet trudne do 
trawienia potrawy przez przymieszanie papry- 
ki z łatwością w żołądku przetrawione będą. 

Czytelnicy nasi z radością pewnie przyj- 
mą doniesienie, że wyżej wymienionych wę- 
gierskich delikatesów, oprócz wielu inych wę- 
gierskich produktów krajowych, dostać meżna 
w wyborowym gatunku w Buda - Peszcie 
w starym i renomowanym domu handlowym : 
H. Plescha. 

Nowość, którą ten dom handlowy zaprowa- 
dził, a która zasadza się na tem, iż w razie 
zamówienia najmniejszej nawet ilości papryki 
ete. etc. każdy odbiorca franco i gratis otrzy- 
muje obszerną książkę kucharską z przepisami 
przyprawiania wszystkich węgierskich naro- 
dowych potraw, nazwać musimy rzeczą w naj- 
wyższym stopniu praktyczną. 


l 
Pociągi na kolejach żelaznych. 


Na kolei galicyjskiej podane są godziny według 
zegaru peszteńskiego (różnica od krakowskiego 
o 4 minuty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda we- 
dług zegaru pragskiego (o 12 minut później od 
krakowskiego), 

Odchodzą z Krakowa: 
Do Lwowa: osobowy: pospieszny: wieczorny 
Kraków odjazd: 10., rano 9.,; wieczór 10.,, wiecz 
Lwów przyjazd: 9., wiecz. 5.59 rano 11 rano 
T Do Tarnowa lokalny. 

Kraków odjazd 6., rano 

Tarnów przyjazd 9.44. n 
Do Wieliczki: Kraków odjazd: 11., w połud. 

Wieliczka przyjasd: 11.,, po poł. 


Do Wiedn: osob. pospieszny mięszany osobowy 


4 Nr. 205 REFORMA. Kraków 8 Września 1882. 


m MIESZKANIA œ 


Mieszkanie składające się z 9 pokoi, 2 przedpokoi, 3 nyż i kuchni, oraz stajni 
i wozowni — oraz 


Mieszkanie składające się z 4 pokoi, 2 przedpokoi, nyży i kuchni, i 


W Cyrku obok Hotelu P. Kleina Ffakład Fotograficzny we 
ME” w Piątek 8 Września b. r. o godzinie 7 wieczór "SBĘ Alfreda Silkiewicza W Tarnopola 


PIERWSZE WIELKIE PRZEDSTAWIENIE PIOGOLOMINIEGO | | oso A= 


prestidigitatora polskiego kopisty lub kopistki, 


z dziedziny wyższej szkoły magii, doświadczeń fizycznych, spirytyzmu rownież dobrze wychowanego młodzieńca jako 


Une Française 


installée a Cracovie depuis plusieurs mois 
desire donner des leçons de langue fran- 
çaise. Les leçons de conversation sont 
acceptées a des prix moderes. 
S'adresser: Rue Sławkowska No 6 


Maison Lenert, II. étage. De 4 4 6 heures. ; 3 Š z R: ; . ; > 
23 ZW” Mieszkanie składające slę z 4 pokoi, przedpokoju i kuchni. "TRĘ i magnetyzmu. — Bliższe szczegóły w afiszach. 627 prakty kanta. 
Ji Wszystkie te trzy mieszkania od Igo Października b. r. do wynajęcia. Bliższa NB. Praktykanci posiadający początki rysunków 
E SCT ET Ti Fi it.ityi "nk fe wirze. a a - NIKE | | EESR otrzymają pierwszeństwo. —  Reflektujący 
wiadomość u właścieiela przy ulicy Krupniczej Nr. 19. I piętro. 61123 winien mieć ukończoną z dobrym postępem 
klasę IV. gimn. lub realną. 624 13 


w Iadysław kluger 


Inżynier dyplom. Szkoły Dróg i Mostów w Paryżu, rząd. upoważn. i zaprzys. inżynier cywilny 


otworzył 


ANTE BIURO TECHNICZNE Emu 


i podejmuje się załatwienia [=== 
wszelkich robót w zakres budownietwa lądo- 
wego i wodnego wchodzących. 593 45 


Miieszkani 
Mieszkanie 
7 pokoi z przynależytościami w do- 
mu p. Armatowicza przy ulicy Ba- 
torego do wynajęcia od JE 1go 
Października lub 15go0 Września 
b. r. M Wiadomość tamże. 
61823 


G) 


CZTERY MEDALE ZASŁ CZTERY MEDALE ZASŁUGI 


Ważne dla W. p. p. Obywateli w Przemyśla i okolicy 


Upoważniłem mego zastępcę podczas pobytu na Wystawie zakładać dzwonki 
elektryczne i Waterclosety nadkanałowe i pokojowe po bardzo 
przystępnych cenach. 


kampeszowy 


Wzory można widzieć w pawilonie wystawy. 


597 7 10 w. KOSYDARSKI. 


Atrament wku 


powszechnie uznany za najlepszy. 


: 
Flaszeczki po 10, 20, 30 i 50 ct. 
w większych ilościach litr 50 ct. — oraz 


Józef Dumaire 
as6 nauczyciel dyplomowany %% 


języka francuskiego 


udziela u siębie i w domach prywatnych 
lekcyj, — Żona udziela języka niemiec- 
kiego i francuskiego. — Ulica Grodzka 

Nr. 32. 609 33 


wszelkie inne atramenta 
i farby do stępli wróżnych kolorach 


1" * A o a E E 2 5: 
„Tylko pięćdziesiąt centów | EH CAERNIDLO BLICERTNOWE 
h | IMĘ kosztuje JEDEN LOS wielkiej "Tag 


Nieprzemakalne 


ASZCZE QĘSZCZÓWE I zarmntki 


że daje prześliczny, trwały połysk i przy- 
| jeung woń, lecz przedewszystkiem skórę 


więkczy i powiększa wytrwałość. Pudełko 
po 10, 20, 30, 50 ct., przy ad h 
ilościach kilo po 50 ent. — wynalazku: 


do wszelkiego rodzaju obuwia — niedość, 


I icha WYSTAWY TRYESTEŃSKIEJ| gzg< x | J. Ihnatowicza 
Dr. Jan Michejda z najlepszej styryjskiej wełny owczej, w kolorze szarym, Gr> magistra farmacyi i chemika sądowego. 
aa. U m a centó W miany kasach koll faza I inglagi parowej w © k S ! TA Kip iT 3. aa.) 
KANCELARYĘ, ADWOKACKĄ Lekki płaszez podróżny i kapturem . . złr. 7 et. T 3 f inych Mfjscach przedniej 'w całej. austro-węgier- z ji (388 18) 
" n ub myśliwski . - 0 430 jeden skiej monarchii. D 
-N 


w Cieszynie. 61033 Ta tak bogato wyposażona loterya sklada się z 


aan meksykański, hawelok lub zarzutka „ 12 „ 20 
Kompletne ubranie z nieprzem. modn. materyi „ 20 „ 80 


Baot d amisik modwyć .-. . . . „db „280 


| 1 głównej wygrany 50.000 zir. gotówką 
I 1 , „ 20.000 n v 
di,» n 10.000 , z 

następnie z innych wielkich wygranych 


i iai wartości 10.000, 5.000, 3.000, 1.000, 500, 
wielkiej 300, 200, 100, 50 i 25 złr. 


FORTEPIAN 


nowej konstrukcyj w zupełnie dobrym 
stanie jest zaraz do wynajęcia. 
Wiadomość w handlu pod firmą: M. Ła= 
cikowski ulica Szczepańska. 
61423 


OSTRZEŻENIE. 


Przestrzega się P. T. Rodziców. poszu- 
kujących guwernantek, przed wdową, 
p. E. N. liczacą około 35 lat, jeżeli jest 


Nieprzemakalne kapelusze pakłakowe 


dla mężczyzn. kobiet lub dzieci złr. 2 ct. 50 do złr. 4. 


razem zawiera tysiąc urzędo- 


|OTERY ki nych w <zolnej 
ztr. 213.550 ztr. 


Wszelkie gatunki pakłaków wiosennych, letnich i zimo- 
wych, materye pakłakowe wedle najświeższego gustu, do- 


-8JĄ-0Z9iU]04 8IZpEJĄEZ wiyslíajeg M 
*nęsAwaz.d ı njpuey ep nyueg wyst 
-ED M 'I9$0UDOZ3zS() B8ISEĄ [3U}3M 


"efnqsiepusjg M 'd n zaizpną 'uAmojAp 
euzow JAqeu UDA) MOSO 


NIEPRZEMAKALNE PŁASZCZE DESZCZOWE i ZARZUTKI 
IX LNZUVZ ! 3M0Z9ZS30 320ZSV4d ANTVAVWAZYdAIN 


im miły spokój. 61522 starcza na metry lub w dowolnych gotowych ubraniach wreszcie z wielu innych wielkiej wartości | 
—— oo ie j itaniej wygranych , na które składają się przed- 
REL za zaliczką jak najtaniej 354 17 20 wystawy mioty wystawione, ofiarowane przez wy- e 
= SKŁAD} w Krakowie, przy placu SKŁAD FABRYCZNY SUKNA i T cj AP MER Ra xk 
I Szczepańskim, poleca Sz. GE Š ji J | ki Ktoby sobie życzył wziąć w omis sprzedaż łosów udac afen adinim te e 
2 Publiczności == pod najprzystępniejszemi Jana Günzberga w Gracu (w Styryi). 0 i się powinien do di n ia wystawy Trye- dniem 15 Października otw ME 
< 2 pasi G Gi j > = Przy zamówieniach pojedynczych losów dołączyć należy NIIR dwoletni y GZKOJĘ or rodniczej 
Qa świeży transport instrumentów 15 ct. na koszta przesyłki. 
hre] pa | NIEPRZEMAKALNE KAPELUSZE PAKŁAKOWE 733 inei F z 
= w wielkim wyborze. z r ; w Czernichowie. 
QE | Przegrane fortepiana są takže do sprze- - = n em a w u - fg azs | 
© dania lub wynajęcia Życzący umieścić ucznia za opłatą, zgło- 
Lin 625 110 BRONISŁAWA GABRYELSKA. | [NEF a z głową. usnwa za poręczeniem bez niebezpieczeństwa i bólu, sIć Się zechcą do 
me EE A | | aSIemca oraz bez kuracyi głodowej w przeciągu 2 godzin lekar- | =====SZEE-OTZOOSOT"FOSEFS"REIRT FI ETEAEF Dyrokeyi szkoły rolniczej w Czernichowie 
nT" u, EHNE EEEE U è stwo apteki „zum hl. Georg“ w Wiedniu, V., Wimmergasse Nr. 3. T W H poczta Czernichów. 603 33 
m uu iuuuanu i Księgarnia, Skład, Wypożyczalnia Nut muzycznych i Expedycya Pism peryodycznych |li] —— — 


S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


POSADZKI! :—— 


== 


poleca nastepujące nowości: 


"Antoni Pauly 


a a E E a | 
meza st || kol | kości || 
ać TAFLE fornerowane lub całkiem dębowe, m owary 0 0 n l ad n e naj epsSzej jà 0 CI m enaki Władysław op. 37, Nr 1. Polonez 4Jms. . w LNFS ! zł 20 ct 
| 37, Nr 2. Mazur 4jms . . n a n — et. 
CEGIEŁKI z dębowego lub miękkiego Ta T n » op. d 7 i k nor 
EE ORA i F é i i zi 7 ; : =) 5 = op 38, 25 Preludyj na organ lub fisharmonikę. 2 zeszyty 2, —et. C. K. uprz. aDryka 
parą suszonego drzewa, wyrobu dokła- z" pociągami bezpośrednio z okolic zamorskich po następująco tanich cenach: 1 i A Dwie pieśni. 1 Czarnobrewka, 2 Zakochana . . . . » 60 et. 
dnego i maszynowego, z układaniem lub a Pocztą z opłatą porta 5 kilo w a. w. w znanym i doborowym towarze. i n J Dwie pieśni. 1 ROA 2 Niepewność . . . . „ 15 et. TOWARÓW 
„bez; oraz wszelkie MATERYAŁY DO Mocea praw. arab. szlach. 5 kilo zł. 6.36 | Santos zielona silna wyśw. 5 kilo „ 490|LCEERBAETRKEMNmM==Rme miu ARAFEJE A) a 
KRYCIA DACHÓW sprzedaje po cenach Menado wykw. gr. ziar. 5 a 5 5.45 Paa wyśm. czysta 5,75 A 2 5 ' 
- Ceylon perłowa najwyśm pem » 5.45 |Rio reel, mocna, czysta Da NAS) | = 
a wany ryty: om Planiageń Ceylon, kapit. 5 4 „ 5.00] Ryż stołowy, czysty długi 5 6 » 1.60 
Plantage Ceylon nad wyś. 5 8 n»n 4.68 5 G prz. grub. -ZT. 5" 8 a 140 
MAURYCY LANGROCK m_ | Cuba nieb. -zielona, ziar. 545 n 4.45 k grub.-ziarn. p » 1.10 Wiedeń VIII. 
Kantor przy ulicy Grodzkiej Eo aawa wyim BĘ, z 5 3 4 e. Sago Pawi Eer RA g 4 z 80 Lerchenfelderstrasse 36 
z Złota Jawa najlepsza » n» 440|Sułt. rodzynki bez peste s a Ke a = i 
7 Nr 46, 5508 10 u Perłowa Moeca, pyszna H n s 4go ocz nio Eleme 5 4 s A MAIU ue W C W AR: F E ar poleca swój doborowy skład wszel- 
Wiedeń mieszanka wyśm. n n 3. igdały słod. najw. 5, n 496 Ą , lóż- 
sT a'au a a a aaa m | Wiedeń + ay wybor. bag t; 360 Pieprz, czarny ezysty m, 63 a w Bernie. Krautmarkt 2. | ai = a 8 
Hamburgska Baca » 4-48| Piment (korzenie nowe) 59, » 8.06 owych. mniej pierz 
Jawa zielona grb. ziarn. D » 3.80| Nowe śledzie Matjes najl. DODASZ" a e HANDEL TOWARÓW SUKIENNYCH łóżek, puchu, puchu gç- 


hurtowna i drobna sprzedaż. 
Bogaty Skład Materyj Peruvien, Docskin, Sukna koiorowego na liberye, Loden, 
i koców na konie. — Ceny bardzo niskie. — Próbki pojedyncze i obfite karty 
z próbkami dla krawców franco. — „Nieprzypadające do Po będą 


Upraszam mojej firmy nie zamieniać z imiennikami mego handlu. siego i włósia końskiego. 


E. H. SCHULZ W ALTONA pod Hamburgjiem. 


Prima zeblastaa Kaolbermacel 


Illustrowane cenniki darmo 


kauft stets gegen Cassa. — Bemusterte Offerten Założony roku 1864. 384-11-25 zamieniane. i opłatnie. 
erbittet L 392 10 30 
Berlia C, Klosterstr. 40. Charles Sapira. 
| zag je | a. PA. "R AEG 2055 M EN 5. | Bodenoredit all t. 80 zł ME Seri 
Raj RE 4 ||Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za złr. 100 [120 50/121 —| k Listy zast. rustykalne. . . . . . za zr, 100101 50|102 5 odeneredit allgem. aus " . Mm r = — 
Kursa miejscowe I giełdowe. 5 > "4 1860 „ 500, „«.4: w=sę. 100 |AS0Y50JI8T —JĄG FP, , e 15-letnie . . „ „ 100 — —| 5 | Kredytowe dla handlu i przem.. . | na 160 złr. 321 30/821 50 
a a Ji a . 1860/,, 100% „4. - w n  100J13%4 60135 —| 5 | ,„ - s 20-letnie ae A 95 25 0 w 5 ak KA allea 2" ., = na apn ar 308 75/309 25 
ADA * = | „ 1864 b aa . . „ „ 10070 —|17015]5 | 7  , Banku austr.-węg. . . . „ 1 5 6 | Hipoteczne galie. |. R |=—-|=- 
Kursa rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który = 1864 sę > Saia a 8 100 1168 59/169 50 4h > $ y x 28 o. „ n 100100 50100 70] 6 | Bodeneredit , ". amm 2007r|-=| = 
się dolicza. — || Como Renten-Schein na 42 lirów . za sztukę 1|| 34 —| 35 —| 4 M - = „ 100] 95 60) 95 76] 5 |Landerbank . . « . «. . . . . na 160 złr| = —| — — 
Kraków, dnia 7/9. 5 | Listy zastawne Domenów austryjackich | z RAN e "w". „ak m0 s) z P me = 
| Ruble papierowe ros. . R — 56 nij 5l118 — po 120 złr. = 300 franków . za sztukę 1146 50/147 50 OBLIGACYE PIERWSZENSTWA KOLEI. nionban ' al . na r 
| Marki niem. złote lub pap. -> +- n 100 mar. 2 = OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ. SE] Aha. . na 300 złr. za złr. 100 94 30| 94 60 AKCYE KOLEJOW=. 
But nor NA 2X 5 64 i j 5 | Ferdynanda północn. . na 300 złr. „ „  100|106 25/107 —|vez | Albrechta . . . . . . . . . . na 200 ari — —| — — 
Dukat nowy wa ny z 9 42 6 enta złota węgierska . . . . . za złr. 100/118 60/118 80 414| Kar. Lud. Em. z r. 1881. na 300 złr. „ „ 100100 10100 40] 5 I| Alföld Fiume. . o. . . 249200 > IIB 28 176 = 
68) Nb, krajowa al SE sk 10 ogó 4 | 4 OESIE c E LN BEA ak. KP UZORJĄCJĄE R ż 50] 5 | Ferdynanda Nordbahn. . . . . « 1.1050 „ Aa Aker 
a waże ANI i p. ; p u d 5 L k.- 1865 00 3 n n adacz 5 J f: MK 29% o Ea 200 „ Fi ñ 
Obligacye Indemnizao. galic. . . | „ 100 zł 510 |a| GF we Qi. 15168 Zie E 0 10005] SEJE row S FRI 72 na 300 ar. » . 100 95 60| 98 60] 5 | Karola Ludwika | | | | | | l ma 210 7 |818 80819 — 
56 Listy zast. Tow. kr. ziem. . . . . . . . . [100 "NE 50 — | Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „.„  100|118 25/118 50] 5 | Rudolfa. . . . na 300 złr. „ „ 100100 25/100 50f 4 Koszycko-Bogumińsk. PI -- 2 ma 200. --|149 20180 — 
8 ę č teczn. wy... GR 101 50 102 50 Ę p BO 50 złr. „ n 100 1/117 —|118 — 5 Siedmiogrodzkićj . . na 200 złr. a e 100 91 —| 91 5 5 Lwowsko-Czerniow. Jassy . «6 0 2 DANSOO! <= 172 25/173 75 
ń Banku Hipo g0zn SE ie s B 101 7 4 Losy Cisańskie (Theiss Reg.) . . . „ „. L00JL10 75J111 —] 3 Lombardy (Sidbahn) na 500 fr. za sztukę 1134 501134 TDlpez 4 | Morawsko- „szlązkie centr. . . . « a e + « a || 25 — 25 50 
Baez -> ; seii db WACECE OBLIGI INDEMNIZACYJNE DE r ORAGPŃĆ 100] 00 GRA | aw oO a 166 15|167 25 
F " n " „mę _ ode w p E i b U. 5 |Nordosty . . . na 300 złr. za zr. — 5ajewolfa . . . . a a e . . e Da 200 złrjil66 ) 
p k. ZJEDE | L | 2 
F p-a Sinine, p aakh MJ 0022 2 „|= —| — _|5%] Obligacye indem. Bukowińskie . . za złr. 100) 99 50/100 — 5 || Siedmiogrodzkie . . . . . . . . na 200 „ kj 5 E 50 
5'/ O = zastawne g. Z. Kr. w Krakowie 36 letnie .|| — —| — —|5 |Obligacye indemizac. Galicyj. . . n »  160|| 99 75/100 25 L OSY. 5 | Staatseisenbahn państwowa . . . . na 200 , HA zd: 50 
| * 86 s : 91 560/102 60] 5 » z Siedmiogrodzkie „n m 1001 99 —| 99 BOJ _ kreds idla Hand. 160 złr. takę[174 50175 — 5 ||Lombardy (Stdbahn) . . . . ma 200 „ |155 20 E 
6 å e TA s 18 = | Węgierskie. . 100 || 98 25| 99 — Klary . a hand. i BRAS an ae ap : Tana Gal. I. AE -Łupk. Wrz 8 200 ' ea M HE 5 
n n non. n F ka n - n = s a s s 2 n n = dost; Ra Pa a = 5 
|| SENSE nas rabli” 100 | 99 25| 09 76 RÓŻNE INNE POŻYCZKI — | Towarz. żeglugi Dunaju» A00 sr n ga o. s 
5 Listy zastawne Król. Pol. . . . . za rubli 00 | 88 25 = 75 j | — || Insbruck . na 20 złr. W. a „ n 19 —| 2% WALUTY. 
4 n likwidacyjne „p... w » 1 "|5 ||Losy Dunau Regnlir. z roku 1970 . za sztukę k m 50 ui 7%) — Kogiowi | TE Oo H Ga m. k. AEREA s % = — SiS palo Gać K SR 5 BB 5 60 
5 > z „IST. 5 —|103 —| — || Krakowskie . . . na r. w. a. o ro b rz a 0% OROJIKIAG > 
Lwów, dnia 6/8. = Wiedeń. komun. „ 1874 zpr., w l = e abiane. ea na 20 zr. w.a nn || 23 25| 23 e 0. R EE A RI e AMR E E F ki 
— ||Akoye Banku hipotecznego gal. . . s. na zł. 200 305 —|308 —| 3 „  Serbskie po 100 franków . . „ „n 1/36 25| 35 76] — || Ofner AE Bady) na 40 złr. w.a n n |= 392 PóŁ.I. sł nę 3 a N a ee 7 
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Z drukarni Związkowej w Krakowie | ER t z 


Odpowiedzialny zarządca drukarni. 4. Szyjewski, 


